
Oplata ry caaltein. Drugie wydanie po konfiskacie

TYGODNIK
SPOŁECZNY

groszy

R edak tor naczelny  : J. Kawalec 
R edak to r o d p o w .: F r. P lu d ra  
R edakcja: Katowice, ul. W odna 8, 
m, 4. - S tro n y  p rzy jm uje  się

codziennie o i 14— 16.

Nr- 7 Katowice, dnia 23-go marca 1036 Hok 1

Granice
Jeśli sięgnąć wsL-cz do %siik > dy­

skusji. jakie odbyw ah  s:'e w  ruchu ro­
botniczym w Polsce rok i dwa lata te ­
mu i i>orćv nać je z obecną sytuacją — 
jedno da się stw ierdzić: nastąpiło
zbratanie szerokich m as robotniczych.
W  walce .strejkowej, w -Pracy co­
dziennej, w  fabryce, luicic. kopalni 
łub w arsztacie, w domu w reszcie 
atm osfera uległa zmianie. Pow iały  no­
we wiatry. Zabrzm iał nowy ton- Sze­
rokie masy klasowo uświadomionych 
robotników, miljonowc rzesze poza każ­
dą partją  znajdującego sie ludu, 
P.ip-sowcy, lewicowi socjaliści, komu­
niści, tkw iący  w  Z. Z. Z. uczciwi ro­
bo ciurze przywitali te nowe w iatry, 
nową atm osferę, now y ton —■ z ulgą 1 
radością,, a przedew szystkiem  z na­
dzieją.

Tu nięwhodzi tylko o w zruszającą  ̂
scenę na jednej z na‘szy£h kopalń, gdy  j 
dwaj starzy  gópwcy, do dwóch ,,w ro­
gich" należący obozów. Przv entuzja- j 
zinie ogółu zebranych robotników po- J 
dali sobie ręce, ucatowaih się i przy- i 

\ rz e k li  publicznie, żc odtąd wspólnie i!  
Przyjażnię‘i będą o wspólną spraw ę j 
w alczyć. Tu nietylko o owe niezliczo- j 
ne a w całym  kraju liczne przykłady . 
Pojednania i bratania sie robociarzy j 
chodzi, które snadź jasno o tem  : 
św iadczą, że gdzieś u p o d staw  za sz ły  | 
w ielkie przem iany co od lat od siebie 
o d g rad zające  b arje ry  se rc  —  p rze ła ­
m ały . 1 tych barjer, nikt już, w ysił­
kiem Zubatowych i Azefów, spowro- 
tem u e zdoła wznieść.

Bo cóż może uzasadnić rozbicie sił 
robotn iczychPbSpraw a niepodległości?
Ale niema w Polsce obecnie partji pro- 
terjąckicj któraby nie dQceińała spraw y 
niepodległości, k tóraby o ow a pełną, 
niekłam aną, socjalistyczną niepodle­
głość-, nic w alczyła. Oczywiście, 
istnieje różnica zdań w spraw ie dróg,
Ale tylko tyle. A więc s-Pra\va ..ob- 
ęyćh agenturę’? Ale ktoż me był prze# j w jele 
reakcję o to, że jest obcą agenturą, 
posądzam y. Że z u -P c łn ie  p o r f i śu  emy 
wodzów-"W ielkiej Rewolucji iTanc-u- 
skipji i-1917 r- Sięgnijmy bliżej. Przecież 
legjony były dla endeków obcą ekspo­
zy tura  Państw  ceiitraln.. P-P.S- dla 
p. B. Miedznisikiego jest p0 dziś dzień 
agenturą masonerii i m iędzynarodówki 
socjalistycznej. A więc może spraw a 
„rasow a", ,,aryjskość“ tego lub innego 
kierunku, sp raw a w p ływ ów ? Pomijając 
już śmieszność staw iania sPraw  n a  ta ­
kiej ptaśzczyźnie dla m arksisty  — mo- 
żnaby się było jednak, w rejestrach de­
partam entu w ięziennictw a przekonać o 
aryjskości tego lub owego ruchu. A co

bowiem ..zaczadzeni" pędem m as 
w łasnem i chęciami, zapomnieliśmy 
tem, co potrafią czynić

REAKCYJNI W ODZOW IE.

do spraw y w pływ ów , niech o tem bo- | P. P.

Zapomnieli-śniy^o tem. co nieraz i u 
nas. na terenie Śląska dało się od­
czuć, jak bardzo w a P a raJe  PPS . 'tkwi 
i rządaj klika nadworna Zarem by i 
Pitż-aka.

Jeśli chodzi o Zarem bę, Jo kto b li­
sko stał sfer rządzących w P P S  i znał 
zakulisową „kuchnie personalhą", wie 
dobrze co o nim tam sadza- Nic dzi- 
weng-o, że te - ra & nawet z łamów zet- 
zet-zetow ego „Frontu Robotniczego", 

ik ó ry  ostatnio nagw ait „przystraja" się 
do mas, w  tenorze dyskusji padają 

i tak 'e  w ynurzenia:
„Orjentujem w,;$.ie dobrze, że to 

w łaśnie pan Zarem ba w ylew u kitim  
y f  kobyle łzy nad rozbiciem roWnT- 

ków, albowiem czyni co mitóe, r a i  
| do-w spólnego frontu nie dopwś-Bć.
i Z czyjego to jednak polecenia

'tóż istnieje rzym ska maksym a p ra­
wnicza, która śo w ia d iy  ..is fecit, 
'OUi, prodest"- Znaczy to mniej w ię­
cej: ten jest wm on, komu zależało
na tem.

Poszukajcie czytelnicy w  myśli, 
komu może zależeć, aby pan Zarem ­
ba nie dopuszczał do utw orzenia się 
jednolitego frontu robotniczego“. 

Oczywiście, cytujem y te słow a fa­
szystow skiego pisma po+o, b y  zado­
kum entować, jak daleko już zaszła 
op nja o Zarem be —  odgraniczając się 
rzecz jasna, od ideologji i  celów , dla 
jakich ZZZ podobne argum enty  w y ­
wleka.

Nikt ze zwolenników jedności nie 
łudził się, co do roli. jaka ten „lewico­
wiec" odegra. Raczej zastanaw ia zgo-
łk-. o*ó innego: kąd nagle beri leniwy
„mąż w cieniu", ten „spokojny obser­
w ator" iK ,m yśliciel“ w ykazuje tak 

energji i zapału? Czem u w ła- 
,'snie on teraz  w ysuw a się w szędzie na 
■cioto, pćs-zc art.\ «.u 1 ylpFGigrainowe, li­
sty i odezw y, pcha w szedzie sw oją 
klitkę, obsadza nią O K R -y? C zy tu 
może itmipnilsem byt (komplement z 
ust i|g nrn istra  spraw w ew nętrznych o 
pewnych „tradycjach walk niepodle­
głości owych o udziale w  tych \Val- 
kaoli wielu najlepszych i najbardziej 
ofiarnych działaczy robotniczych"? A 
może jest to energia człowieka, k tóry  

czuje, że g run t mu si-ę i jemu podob­
nym pod nogami usuw a?

Zarem ba igra Pierwszy' skrzypce, a 
wróż z nim Pużak. Oni to odpnwie- 
'n%  usiłują p rzego tow ać kópgres

ślen a z . p ryw blanskaw o  kraja". 
'ub galkyjskich kaw iarni. — w swej 
żółwiej skorupie pozbawieni sa szer- 
-zyCh horyzontów  politycznych i 
wszelkiej odwagi. Tym  publicystom, 
człapiącym w sosie ulotnych, w y ­
św iechtanych frazesów^ bynajmniej nie 
P rzyśw ieca Próykład Jaures'a , ani 
Bebla, mń W ilhelma Liebknechta — 
anj naw et przykład Leona Bluma, Lar­
go Cabftillero, nie m ówiąc juzS o Ży- 

ęomskim. Im B m uczciwym kre­
tynom ton nadaje Zygmunt Za­
remba.

A,Sojusz" ten usiłuje sparaliżować 
wysiłek mas-.Ji wfysiłek szczerze swej 
klasie oddanych wkódzów* P.P-S., któ f" 
rzy  dążą do likwidacji rozłamu. Aby 
swe dzueło rozbłjaczy doprowadzić do 
końca, wysuw a klika

REAKCYJNĄ T FO R JE

Zw ycięstw o —- tw ierdzi Mika 
’Z. Zarem by — ■ obozu dem okratyczne­
go we Francji j w  Hiszpanji. zwycię- 
Jś-Wc) robotników Po 1917 r. — to I

o swoich dalszych losach. B y  sobie 
jednak takąLlmożliwość stw orzyć ,r mu­
si on z.ieuncezyć w szystkie sw^je siły 
w walce z faszyzmem , rozbudow ać 
ten swój front w najszerszych m asach, 
by tągdrogą stw orzyć sobie gw aran­
cje prżeęiw ko pow rotow i ^ n d e c k ^ fa -  
szyzmu bib Cbjeno-Piasta. Jeśli taki 
front ma być skuteczny, me moźb on, 
rzecz jasna, odcinać się od tej lub in­
nej części robo tn iku^  lub chłopów, 
dlatego, że oni są inaczej lub bardziej 
uświadomieni- F ro n t taki jest całeni 
s\veni ostrzem  sk ie ro w an y  tylko 
w praw o.

Czem byłby nowy Centrolew, o któ­
ry kopje kruszy Z arem ba? Taiki Cen- 
tr.olew m iałby na celu odgrodzenie 
się, izolację Polski -od Pędu dem okra- 

i tycznego w całej Europie. Miałby na 
celu rozbicie k lasy  .robotniczej, przez 

rzGr3!ws-ta*vien.ie sobie - różnych jej 
części- róająsppę tam ą przeciw ko sze­
rokiemu frontowi, który mógłby. jedy­
nie pociągnąć za sobą, i wzbudzić zau­
fanie drobn o m ieszczań stw a i całego 
ludu — taki Centrolew paraliżowałby.w szystko d o b r e ,  al e nie dla mis. My , , , ... . , ,

ż i jemy w ^specyficznych" w arunkach-i u ! y  walkę pize-iw ko faszyzmo-, 
Lila nas P o t r z e b a  . . s p e c j a l n e g o  l e ku " .

Oni to wrazt ze swoitnj ;pt>-
daj św iadczą liczby w skazujące w zrost magi&ranu jadą po Polsce w ysyłają 
ruchu zaw odowego w ostatnich cza- ekspedycje karne dla pacyfikacji prze- 
sach... . _ ! ci-wko „kruszącej sic odporności".

Zatem, zarów no żyw iołow y J’ę d  j D0 kliki reakcyjnych w odzów  — 
m as jak  i ich sukces k lasow y w ska Przyłączają się subiektyw nie bez- 
zyw ałyby  na to, że Proces zjednoczę- | względnie uczciwi, ale z mamnćtoli. 
;iia sił robotniczych będzie się nadal jskoitm ali biurokraci. Ludzie ci. c© od 
posuwać naprzód, p rzy  w spółdziała- i czasu do czasu swa żółwtią głow ę 
niu wodzów. Tym  nadziejom daliśmy i w ysuw ają na powietrze, bv  w net n- 
nieraz na lam ach1 „W adomoścl Robot- kryć ją tchórzliw ie spowTotem, obar- 
niczych" wyraz. 1 tli przeliczyliśm y się, T zen t prowincjonalnym  sposobem my-

A tym lekiem jest - C entrolew . Po­
dzielmy j>ię widy wam i: m y .T A P -S ..
uznamy siebie za -jedyną, wfy-łączną, 
imHwpolfetyęzną partje robotniczą. 
Lironnictwo Ludowe uznam y za jedyną 
Partje w łościańską, a razem, t. j. Za- 

i remba z Ratajem  — stw orżk się coś, 
co nazw iem y sojuszem robotniczo- 
chłopskim, 

i Oto w  karykaturze reakcyjna Teorja, 
i która znalazła swój w yraz w  słynnym  
jjuż artykule w  „Swiecie", Rozpatrz- 

y kalenic Poszczególne w iązadła tej
l . tę/ąrji",

P rak tyka sojuszów' robotniczo- 
ciiłppskich. ;ićiik.ich dokonano w g F ran­
cji, Biszpąńjk, a naw et Austrii itd. w 
wal-C,fe; Przeciwko -faszyzmowi i w ojn'e 
dała już swoje konkretne rezultaty. 
Oczywiście, śą j pewne r ó ż n i j  m ięd zy  
Francją a HiszPanją. Hiszipanją a Au- 
Ś M  Austrią Polską. Np- we Francji 
mamy ustrój dem okratyczny, demo­
kratyczne ipr-awo wgyborcze. Klasa ro­
botnicza Francji i Hiszpanji odrzuciła 
formę centrolew u (Bloc des Gauches), 
uznając ją w tęcz  za w rogą. Nic nie 
Pczwaia nam zrozumieć, czemu klasa 
robotnicza P  ols kii nie pow inna iść śla­
dami zwycięskich hiszpańskich i fran- 

J u  s k ic ii o r ol eta rju,s zy .
Bowiem czem bvf C entro lew ? By-o 

la to kombmaęja parlam entarna P-P.S. 
i .S tronnictw o ' Lud., której zada­
niem było otw orzyć ową tamę, o któ.-L 
re'j mnwił p. min. Raczkiewiez. Cen­
trolew  „bronił" demokracji z okresu 
pirzedmajowego, konstytucji ówczesnej, 
abpod osłoną „obrony" dem okracji — 
usiłował izolować robotników i chło- 
pe  wod i-ch inaczej uświadomionych 
braci,

łmd w' "Polsce bynajmniej nie w al­
czy o  pow rót d o  stąnu z P r z e d  mają.
Jeśli chce łz.n]ian|£ obecnego stanu rze­
czy, to poto- by  móc praw dzi­
wie dem okratyczną drogą osądzić

\vi.
0  tem. że oliodzi właśnie o parali­

żowanie dążeń mas, że ku temu reak­
cyjna klika zm ierza św iadczy

PRAKTYKA OSTATNICH 
TYGODNI.

O trz\ mujemy zew sząd korespon­
dencje. któr.yoh nie zam ieszczam y, nie 
moga.L spraw dzić szczegSłów. Ale 
jedno przebija w  tycifi wszystkich 
wueściach: w  P.P.S. klika reakcyjna 
podnosi g ło w ę!

Oto m am y -Przed sobą odpis okól­
nika W . O. K. R„ w  którym  jest 
0strn instrukcja przeciwdro wszelkiemu 
jednoczeniu się, ba! groźba rozwiązy-*s 
w ania dzielnic! Ze Lw ow a i Wilna pi­
szą o „sankcjach" C. K. W. przeciw ko 
opornym  w stosunku do za rembow- 
skiego kursu.

1 ten Teakcftjiry kurs -4óbjawia się 
na każdym  odcinkp. Oto wr W arza- 
wie zawieszono w  wykonaniu swych 
fimkcyi działaczu /.wiązkowego, k tóry  -' 
przyczynił si-e w  akoji strejkow ej

i tram w ajarzy , — a gdy ten sam dzia- 
j łabz został za strejk pozbaw iony po­
sa d y  w  Gazownik cichaczem  oofniętey 

j „zawieszenie". Tak, sankcje kbki za 
i ak tyw ną dz ałalność związlkową!

A równocześnie wzmocniła E k | w 
prasie partjdne.i daw ka na rozkład w 
sanacji i przem ycaniu iluzji w  stosunku 
do obecnego Rządu. Kurs; na sojusz 
z „lew icą" sanacji!

-.Praktyka rcakejHna-tcj kliki >r.musza 
kfsżdego szczerego socjalistę^ do 
stwierclzenki. że tu kończy się -

GRANICA MILCZENIA.
Bowiem przemilczanie tych faktów 

o/nac-załaby uśpienie czuiności nuns 
wobec reakcyjnej kliki w P-IAS-" Jakże,

(Ciąg d !szy na strenie drugiej].



Bell
"ÓEODSZE pokolenie nie b e d z ie  już 

zapew ne r o z u m ia ło  naszego tytułu. 
Zato starsi robotnicy /  pew nością w  
m ig  sobie przypom ną głośna Przed 
w o jn ą  spraw ę Bejlisa , k tó ry  przez 
żandarm ów  carskich z o s t a ł  o s a d z o n y  w  
w ię z ie n iu  j s ą d z o n y  za „popełnienie" 
m o r d j  r y tu a ln e g o  na dziecku chrze- 
ścijańskiem, aby ta drogą z d o b y ć  k r e w  
do m a c y . p 0 długich tarapatach i gło­
śnej aw anturze prasow ej w  całym 
św iecą  żyd Bcjli$; został ostatecznie 
u w o ln io n y  j p r z e n ió s ł  s i ę  d o  N o w e g o  
Jorku, g d z ie  z m a r ł  \y u b ie g ły m  rokti- 
Po rewolucji bolszewickiej w roku 
1917 . kiedy  rzad o p u b lik o w a ł ta jn e  
?rehrwa c a r s k ie j  o c h r a n y , w eszło  ró- 
v. u ćż na jaw, że w ystępująca w tym 
Pf-ocsjap Rejlisa w charakterze św iad­
ka niejaka C P e h ie r a k  była

PL U G A W Ą  I IN SPIR O W A N Ą
AGF.NTKą  OCHRANY.

zaś ks. Pronajtis,' powołany na r z e c z o ­
z n a w c ę ,  c z y ^ y d z i  użj> wają do macy 
k r \v  chrześęijańskiei, n a j z w y k le j s z y m  
i n a io o d le is z y m  s z u b r a w c e m . ja u G g o  
m o ż e  „ ś w ię t a  z ie m ia "  n o s ić  i k s i ę ­
żom  Ska S u tan n a  o k r y w a ć .  Proces ten 
w  świetle -dokumentów -okazał się Or­
d y n a r n a  p r o w o k a c ją  rosyjskich purc- 

j jSżkiewiczów p rzy  pom ocy której chcie­
li on i w z m o c n ić  w ła d z ę  ca ra , kapita­
listów Ę! bojarów  próbując nienawiść 
s k ie r o w a ć  w  ł o ż y s k o  a n ty s e m ic k ie .  
Jak  piróby te się skończyły, uczy już 
historia.

Nbedawno naszvch rodzim ych , ŻV- 
d o ja d ó w "  nazw aliśm y ,.P o lsk> m i p u r y -
?zkiew iczair,!*‘. Pzjsiai m usiny  sam. 
siebie s p r o s t o w a ć ,  albowiem określe­
nie takie niezupełnie pasuje do an ty­
sem itów z p o d  zn a k u  m i e c z y k ó w  i ^  

s z e r e g ó w  „ p r y s to r ja n e k " . Bowiem  r o ­
syjscy Pfiiryszk'cwicze ustrój kapitali­
styczny chcieli r a t o w a ć  przv  pomocy 
hecy o

M O RD Y  RY TU A LN E

nasi zaś endecy.-i ich najświeżsi soju­
sznicy do tego samego celu zdążyć 
chcą za Pośrednictwem rozpętyw ania 
hecy o

U B Ó J RYTUALNY.

Oto m am y zasadniczą różnicę- 
•. n ” decv w ie d z ą ,  ż e  m o r d y  r y tu a ln e  

s ą  ju ż  zanadto o k le p a n e  i z d y s k r e d y ­
to w a n e . Nie można niemi s t r a s z y ć  
naw et m a ły c h  d z ia te k , które rzekomo 
żydzi zarzynają dla sw ej macy. 0 -

statnio jeszcze tego środka chwycili 
się gdzieś w  Bernie hitle row cy , nie 
znaleźli -jednak rzeczo zn aw cy  a  la ks. 
P ran a jtjs  i Procesem skom prom itow ali 
się skandalicznie. Podobnie haniebnie 
sk o ń czy ła  się próba „ltaroaow o-socją- 
lh't.Vczna“ w K atow ćach . n „wodz" 
tej partji G ra łłą  et com- .siedzą w 
w ięzieniu  za band:, k; napad na k asę  
kolejow ą w  P r z y szow icach. Z tych 
w zględów  teraźniejsze „żydojady" zde­
cydow ały sie nie ty k ać  m o rd ó w  r y ­
tualnych, z a to -z  tem zajadlejszą za­
ciekłością rzucili się na ubój ry tualny .

wreszcie wrogość- Podobnie jestSW 
chałatam i, jarmułkami i pejsami, któ­
rych oczywiście nie uw ażam y za 
brzydsze od sntan, jarm ułek i toitsur 
księżowskich, czy dziwacznych sukni i 
ogolonych głów  zakonnic.

Ale w  danym  konkre tnym  w y p ad ­
ku w ypow iedzieliśm y się stanowczo 

przeciw ko wnioskowi p . P rystorow ej, 
albowiem  w dzieliśm y jasno o co jej 
i endecji chodzi.

S K O N F I S K O W A N O

S K O N F I S K O W A N O

P ■mmmm—m
(Dokończetre ze stroma pierwszej).

pow iedzm y „dziwnie" brzm i na ła­
mach organu Zarem by .T ygodnia  Ro­
botnika". gdz!e czytam y, że

„fakt w prowadzenia zasad nie­
agresji w stosunkach klasowego ru­
chu proletariackiego uw ażam y za  ję- 
dno z najbardziej dodatnich zjawisk. 
Złagodzenie w alk wzajem nych mię­
dzy ugrupowaniam i robotniczemi, to 
w ynik dojrzałość' Poglądu na sytu­
acje tak groźną dla k lasy  robotnii- 
szej".

Chyba na lamach . Tygodn;a Robot­
nika" zasad nie stosuje S e  zasad nie­
agresji. a jeśli m owa o „złagodzeniu 
w alk w z a  en inycb  miedzy ugrupow a- 
nilka" nie stosuje się zasad nie- 
chyba poza famam' „Tygodnia Ro­
botnika".

U w ażam y za swój o b o w ią z e k  szcze­
rych socjalistów  uderzenie na alarm 
przeciw ko klice reakcyjnej. Nie utoż­
samiamy Zarem by i jego P o m a g ć r ó w  
z P-P.S-, z  robotnikami p.pesTwcam-i i 
klasow o-m yślącym i wodzami. W ierny, 
że obok tego „lew icow ca" istnieje w 
P.P.S. szczera

LEW ICA SOCJALISTYCZNA.

Od jej szczerego wysiłku zależy o- 
becnie w  dużej m ierze, rozwój i per­
spektyw y klasy robotnie/ej.

Józef Frankowski.

„W iadomości Robotnicze" były  je- 
dyuem pismem, które od pierw szej 
chwili zajęło ja s n e  s t a n o w is k o  w  sp ra ­
wie uboju ry tuamego, podczas gdy 
inni został- ta hecą i P rzypływ em  u- 
czuć hum anitarnych iakgdybv „ o g lu -  
s z e i . i “ . O św iadczyliśm y, że uboju ry ­
tualnego n ie  u z n a je m y  z a  d o b r o  (nie 
chodzi tu naturalnie o dobro dla zw ie­
r z ą t ) ,  p o n ie w a ż  je s t  on narzędziem w 
rękach rabinów  i nacjonał-kłeryka- 
lizmu, służącem  do o d g r o d z e n ia  ż y d ó w  
o d  ś r o d o w is k a ,  w którem  mieszkają- 
Rcligja i burżuazja żydow ska in a  w i ę ­
c e j  ta k ich  „ s p e c j a łó w " , u m o ż l iw ia ją ­
c y c h  je j ś c i s łą  iz o la c j e  b ię d n y h  m a s  
ż y d o w s k ic h  o d  o to c z e n ia .  B ierzm y 
d jio ćg a  spraw ę chałatów, jarm ułek i 
pejsów- Chłopi polescy, którzyby w y­
em igrowali do Ameryki i na ulicach, 
czy w  fabryce chcieli tam  paradow ać 
w sw ych koszulach, w yciągniętych 
ze spodni (gdyż nakazuje to zwyczaj 
narodow y), w yw ołaliby P o c z ą tk o w o  
śmiech w śród innych robotników  a

Stało się tak. jak przewidywaliśm y- 
Endecy i sojusznicy piszą o „biednych 
zw ie rzę tach "  a podkładają bom by pod 
m ieszkania biedoty żydow skie j. P róbu­
ją n ap ad ó w  na zgrom adzenia robo tn i­
cze  (w  D ąbrow ie  G órniczej), lam ią 
strełkć (u n iw ersy te ty  narazie) zw a l­
czają ideę frontu ludow ego w  P olsce 
itd- Uświadomieni robotnicy j chłopi 
odrazu przejrzeli zam iary endeckie 
nie dalj się sch w y ta ć  w sid ła  fa sz y ­
stowskie.. W ręcz przeciwnie, klasa 
pracującą i chłopstwo czynn ie  zaczyna 
się P rzeciw staw iać  hecy an ty sem ic­
kiej. W  związku i  ogłoszeniem przez 
żydowskie /w iązki zaw odow e strejku 
protestacyjnego na 17 m arca odbyło 
sig^w Radomiu zgrom adzenie publicz­
ne gdz'e m ów cy „ary jscy" ze strony 
robotników i cn łopów

E O T F P IL I PO G R O M Y  ŻYDOW SKIE

i zsołidaryzowali się z p rzystępujący­
mi do strejku robotnikami' iżydowsild- 
mi. 'łą k i  sam objaw zanotowano w 
Łodzi. W  w a rsz ta tach  p racy , -Zatru­
dn ia jących  robotn ików  żydow skich  |  
eolskich uchw alono  s tre jk o w ać  w sp ó l­
nie, Na w iecu tram w aiarsk im  w  W a r­
szaw ie, gdzie en d ecy  chc>e!i sw em i 
rezolucjam i an tyżvdow skiem i rozbić 
so lidarność robotn icza, dostali taką 
nauczkę, że  odechce im się w  p rz y ­
szłości podobnych  prób- M y uw ażam y, 
że akcję wiecowa n ależy  ro z sze rz y ć  i 
uniascw ić. T rz e b a  zw o ły w ać  w spólne 
zebranią robo tn ików  żydow skich  i „a-

ryjskieh", należy  w spólnie p rz em a­
w iać i w spólue rezo lucje  ucbw aja • 

przeciw, fa szyzm ow i „ary jsk iem u" i 
żydow sk iem u  ;bo żydzi też mają sw e­
go „w odza" Żabotyńskiego. o kiórym 
sjoniści mówią zaw sze z ciepłym [ od­
cieniem).

Jak w spraw ie uboju rytualnego 
wyjaśnia się powoli sytuacja, może 
za przykład służyć „R obotnik4*, któro  
do niedawna w tej spraw ie zajmował 
dość dw uznaczne stanow isko a obec­
nie już zapytuje:

„C zj w y s t ą p ie n ie  z w nioskiem  
ant>  k ie r y k a ln y m  a k u r a t  w  chwiH 
g w a łt o w n e j  o f e ? iz v w y  endeckiej 
D r z e c iw  ż y d o m  ie s t  n a  czasie  ł 
n ie  id z ie  na r ę k ę  e n d e c j i? "

Poco tak 'c delikatne zapytania to­
w arzysze . z -Robotnika"! Czyżbyście 

(jeszcze mięfi wątpliwości odnośnie’  
rzeczy w is ty ch  ce lów  endeków  i saną- 
to ró w ?  Czyżbyście jeszcze w ierzyli, 
żc faszystom  chodzi „nie o żydów , ale 
o biedne zw ier zę ta" . Tu n ;e może być 
żadnych wątpliwości. Jeże li czegoś 
chcą faszyści, to  jest tD na pew no szk o ­
dliw e dla robo tn ików  i klasow iec nie 
może w żadnej spraw ie stanąć

W  JE D N O LIT Y M  FR O N C IE  
Z FA SZY STA M I.

A tak, front z faszystam i niestety 
j u tw orzył tow- Janta w  Radzie M 'ej- 
| skiej w Katowicach- „Gazeta Robotni­

cza" pisze, że w  spraw ie wniosku o 
zniesienie uboju rytualnego

„zab ra ł w  R adzie M iejskiej tow . 
Jan ta  g łos, w ypow iadając  sie i- 
ndeniem  frakcji socjalistycznej za 
zniesieniem  uboju ry tualnego  ze 
w zg lędów  hum an itarnych".

Takie stanow isko jest czystym  o- 
portunizrnem n a  d an Y m  e ta p ie  j w  da­
n e j c h w il i ,  oo zresztą czuł "sam m ów ­
ca. bo zaraz tłum aczył się,

„że naw et w ielu  ży d ó w  postępo­
w y ch  do m ag ało  s ię  zniesien ia u- 
boju ry tualnego".

Nie będziemy spraw dzać. Hu to ży ­
dów postępow ych dom agało sie ogłu­
szania zw ierząt Za to wiemy, że mu­
sim y brać pod uw agę w yłącznie in te­
re s  k lasy  robotn iczej.

S K O N F I S K O W A N

Jan  K a w a le c .

Strejk z  dnia 17  marca
FALA antysem ityzm u i prow oka- 

cyj pogrom ow ych, która wspom agana 
z różnych stron przeszła  p rzez cały 
kraj — domaga się odpraw y od k lasy  
robotniczej. A ntysem ityzm , to  nieryl- 
ko spraw a biedoty  i p roletariatu  ży­
dowskiego — to sPTawa całej kiasy 
robotniczej Polski, całego ludu Anty­
semickim agentom  faszyzm u musi dać 
po łapach ca ły  lud Polski bow iem  to 
sp raw a jego o ienzyw y Przeciirw reak­
cja i faszyzmowi.

Izolowanie mas żydowskich w 
walce przeciw  antysem ityzm owi — 
prowadzenie ^^separatystycznych, od­
dzielnych akcyj może tyliko wzmocnić 
podsycany przezy ekspozyturę burżua­
zji antagonizm . Dlatego też  zarów no 
w tedy, gdy „Bund" proklam ował 
strejk ty lko robotników żydowskich 
przeciwko scalaniu ubezpieczeń, tak i 
teraz, gdy  na dzień 17. 111. 36 prokla­
m ował strajk  robotników żydowskich 
antysem ityzm ow ' należy odpowiedzieć:

Strajk ten powinien był być zorga­
nizowany przez całą klasę robotirczą 
w Polsce- W ypadki w  Przytyku, he­
ca ubojowa, hitlerowskie metody w al­
ki —- to  w szystko stanowi b a id z o  Po­
w a ż n y  O d cin ek  fr o n tu  f a s z y z m u . Anty­
sem ityzm owi w Polsce odpraw ę m u­
si dać robotnik polski wespół z ży- 
dowskhn.

Oczywiście tą wspólna w alka jest 
utrudniona p rzez  chwiejne, niezdecy­
dowane stanow isko PPS . Podczas 
gdv szczerzy, socjalistyczni jej wodzo- 
w c rozumieją, ż e  n a g o n k a  e n d e c k a

n ie  P o w in n a  ic h  o d s t r a s z a ć ,  ż e  ty lk o  
z d e c y d o w a n a  w a lk a  m o ż e  z y s k a ć  z a u ­
fa n ie  m a s  — klika reakcyjna budującą 
perspektyw y na rozłamie w  sanacji 
boi się stracenia sym-patyj Swoich 
kontrahentów.

Te mnie mnie i obowiązkiem  inicjato­
rów  strajku było zw ró c ć  się do Cen­
tralnej Komisji, do GKW .PPS. i tak 
dalej z propozycją w s p ó ln e j  a k c ji. Na­

leżało form y tej akcji wspólnie opra­
cować-

W obec jednak faktu proklam ow a­
ną!: strejku wpo bundowsku" — m asy 
robotnicze zrmrszone by ły  poprzeć g o  
naw et w tej formie. W  szeregu mlilej- 
scowościach robotnicy p o ls c y  przy łą­
czyli się do akcji, d a ją c  t e n u a m e m  do­
w ó d  w ie lk !e g o  u ś w ia d o m ie n ia  k la s o ­
w e g o .

Sprawa Przytyku
Przytyk , mieścina do nieday na ni­

kom u nieznana w Poilsce. stała 
becnie głośną z w ystąpień endeckich. 
Niestety ze w zględów od nas nieza­
leżnych, n;e m ożem y w ypow iedzieć 
w łasnego /dania o w ypadkach w 
Przytyku. Posługujem y sie tedy m a­
teriałem , któ,rv uiawmouo wj. dyskusji 
senackiej. Sen. Schorr pow iedział co 
następuje:

.Mimo. że prawię w szyscy  m ówcy 
w Senacie potępib już wystąpienia 
antyżydow skie ,j to samo uczynił p. 
ipremjer i p  minister spraw  wew nę­
trznych. m uszę i ja w vrazić głęboki 
żal i ból, które przeniknął-.społeczeń­
stw o żydow skie po ostatnich darach, 

zwłaszcza po wypadkach w P rz y ­
tyku.

Od kfłku ty gad ii i znani z nazwisk 
igdato rzy  podburzała ludność chrze­
ścijańską P rzy tyka  do jawnych w y ­
stąpień antyżydow skich. Delegacje lu­
dności żyd-ow-ikiej interweniow ały u

j „arosty j u naczelnika w ydziału bez­
pieczeństw a w K eleach Lutomskiego, 
jednak orzym ały odpow iedź. że nic 
nie zagraża bezpieczeństwu ludności. 
Byli tacy wśród ludnpśd chrześcijań­
skiej, k tórzy w  myśl zasad etyki p rze­
strzegali żydów  w p a te k  ubiegłego 
tygodnia, że na poniedziałek szykują 
się rozruchy. Naczelnik Lutomski ?;no- 
\\-uż odpowiedział na interwencję, że 
w P rzy tyku  nic nic zagraża bezpie­
czeństwu i że Panuje ppokói. W  rezul­
tacie 100 mieszkań stało sie rum ow i­
skiem. 3 oso^y# zabite1. ' 22  ranne. 
Szew c Minkowsk; zabity siekierą, je­
go żona (przewieziona do szpitala w 
Dadoni u - zm arła z ran, dwoje dzie­
ci ciężko rannych- Śledztwo u ewątpli- 

j wie w ykryje winnych, ale ire przy­
w ró ć  życia i nie wynagrodzi krzyw d 
m oralnych-'



P o lity k a  wbrew „p o d m u ch o m  * ?inji”
W ypowiedzenie przez Hitlera trak­

tatu locarneńskiego j pogwałcenie do­
browolnie przyjętych zobowiązań o 
denrllitaryzacji strefy nadi eriskiej, so­
lennie potwierdzonych 21 maja 1935 r„ 
dafy naszym publicystom asumpt do 
powtórnego zajęcia się sprawą kie­
runku Polskiej polityki zagranicznej.

Niektórzy, jak Cat-M aokiewiczy ze 
,.Sfowa“ lub Stadnicki. ideologowie 
polskich żubrów  kresow ych, w ręcz 
pochw alają  ostatn ie posunięcia H itlera  
i nse  w idzą w  nim żadnego  „źród ła 
niepokoju4' dia Polski, która w edług 
hitlerowskiej prasy całkowicie doga­
dała się z Niemcami, pozostaw iając 
jeno „szczeg ó ły  dla fachow ców  i ge­
n e ra łó w ”- C panow ie radzi sa „naw et 
z takiego ob ro tu  rzeczy , gdyż te raz  
Polska, w ed ług  Uch w idzim isie, je­
szcze bardziej zb liży  się do H itlera, 
którego zam iary wobec ZSRR-, Au- 
strji i 'Jzecbosłowacji są powszechnie 
znąije. Zdaniem Stadnickiego lub 
M ackiewicza a oficjalny kierunek 
naszej polityki zagranicznej nie p rze ­
czy tem u —

„PO L SK A  R A C JA  STA N U 44
dyktuje Państwu politykę przym ierzy 
z zachodnim sąsiadem, politykę ścisłej 
z nim w spółpracy w  obliczu rzek o m e­
go n iebezp ieczeństw a ze W schodu, ze 
s trony  ZSRR. Ta prohitlerowska poii- 
ka M aokiewicza-Studnickiego ma po­
no być w yrazem  „ogólno-narodowe- 
g.o-“ interesu, w rzeczyw istości zaś, 
jak to jirżt niejednokrotnie pisano — 
służy  do zam askow ania w łasn y ch , 
p rzyziem nych  i eg o is ty czn y ch  in tere­
só w  k laso w y ch  cienkiej w a rs tw y  ob ­
szarn ików , snu jących  ro z leg łe  P lany 
in terw ency jne w  zw iązku  z no w ą kon­
iunkturą w ojenną w  św iecie . Panow ie 
Studm ccy wiedzą doskonale jak nie­
popularną jest w  masach ich koncepcja 
Polskiej Spoili ty k-i zagranicznej, na jak' 
opór i niech-ęć napotyka hasło

„P O L S K O -H IT L E R O W S K IE J
W S P Ó I PR A C Y 44-

Nikomu bowiem nie przypada do 
przekonania owo w yim agow ane „nie­
bezpieczeństwo bolszew ickie44, którem, 
jal. djabłem, straszą naród.

Przecież sam  p. Ot mar stosunko­
we- n'e tak dawno pisał w  „Gazecie 
Polskiej44, że S o w ie ty  są  usposobione 
pokojow o i nie m aja zam iaru  nikogo 
atakow ać- Ale pom ijająę^naw et opimę 
p O tm ara nie b rak  przY kładów  Po- 
kojow ości ZSRR- W ystarczy  wspom­
nieć zimną krew  Sow ietów w ciąg łem  
prow okow an iu  do w ojnyj ze s trony  J a ­
ponii, lub chooiąlżiby ostatni w yw iad 
Stalina, udzielony am erykańskiem u 
dziennikarzowi, w  którym  bujda

O W Y W O ŁA N IU  R E W O L U C JI, 
D R O G Ą  Z B R O JN E G O  NAPADU 

S ow ietów  na k ra je  kap ita listyczne
z o s ta ła  osta teczn ie  P rz y g w o ż d ż o n a .

N aw et w obozie sanacyjnym  panu­
je, wielki noizgardjasz i niepokój -co do 
słuszności w spółpracy z Hitlerem. W  
sanacyjnym  tygodniku „N aród i P a ń ­
s tw o 44 ukazały  się w  tej spraw ie dwa 
obszerne artyku ły  pióra W ałk a -C zar- 
neckiego, b. posła sanacyjnego i je­
dnego z referentów nowej konstytucji 
w dawnym  Sejime- Autor w ypow iada 
sie p rzeciw ko do tychczasow em u k o ­
ronkow i polskiej pońtyki prowadzonej 
przez obecne M.S-Z- Takie same s ta ­
nowisko “̂ zajmuje „Polska Zachodnia1'.

C harak terystyczne św iatło  na sto­
sunek do oficjalnej polityki zagranicz­
nej rzuciła również debata sejm owa 
nad budżetem M inisterstw a Spraw  Za­
granicznych. W praw dzie pochwalono 
kierownika obecnej polityki zagranicz­
nej. ale

m a ł o  c o  i s t o t n e g o  o  n i e j

PO W IE D ZIA N O .
1 ni mni&j bowiem  słów  — tein le-P1 ej- 

Jak  dalece pewnym  czynnikom zale­
ży na izolow aniu spo łeczeństw a od 
problem ów  polityki zagran icznej, m  
pozbawieniu go jakiegokolwiek cho­
ciażby  najm niejszego wPłYwu. fią bieg 
zdarzeń Politycznych, św iadczą pełne 
trwogi „m edy tacje  po lityczne4' p A. 
M. B ocheńskiego  z konserw atyw nego

' .Buntu M łodych44, P. A- Bocheński 
wywodzi w  swohn artykule, że

, jeżeii o bóz  PomajC/wy kazał Pol­
sce ptynieść tak ie  of ia ry ,  jeżeli 
prżópr owadzi} k r w a w y  z a m a c h  
s tanu , g w a łc i ł  k o n s ty tu c ję  j w r e -  
szcib b o c z k ie m  ją P rzem ien ił ,  to 
robi! to przedewsźyStkiem d la te ­
g o  a b y  z a p e w n ić  jej n a jw ię k s z e  
dobro , k tó re m  jes t  polityka zag ra ­
niczna niezależna od  podm uchów  
opinji“ .

Alie sądzimy, aby polityka zagra­
niczna, niezależna od „opinii"- pubiićż- 
n e l  czyli polityka n iekonrolow ana p rzez  
ogół, była jedynym  celem m ajowego 
Przewrotu. Taka polityka zagraniczna 
jest tylko integralna częścią całego 
system u rządzenia, mającego w  słow ­
niku tyóiłitycznym swoje ao sad n e  c- 
kreślenie, system u, nie liczącego  s ię  z 
w olą na jsze rszych  w a rs tw  społeczeń­
stw a. Zrozum iałą jest trw oga P. Bo­
cheńskiego przed „Podm ucham i oPbi- 
ji”, tem bardziej, że te , Podmuchy" od 
pewnego czasu przybierają kształt zu­
pełnie realnego niezadowolenia z do­
tychczasow ego kierunku w polityce 
zagrań'cznej. M ałym ale w ystarczają­
cym  zapew ne objawem  takiego „pod- 
muichiu opinji jest u ch w ała  K ongresu  
S tronn ictw a L udow ego, k tó ry  w y p o ­
w iedział się p rz ec iw k o  ooecnle u p ra ­
w ianej Polityce zagranicznej. Opiinja 
całego pracującego 'społeczeństwa, 
której tak m ało ufaja p p . Bocheńscy 
i Stadniccy, w ychodzi z założema, że 
niem a trw a łeg o  pokoju w  sojuszu z 
państw em , k tó re  z ry w a  w szelk ie  zo­
bow iązan ia  m iędzynarodow e, chociaż­
by „uroczyście zaprzysiężone44, że po- 
rGjKrnicnia z taktem  państw em  pro­
wadzą.!; do tyo.focji (Politycznej f do 
wojny. „ O rn ja  p ow szechna '4 sądzi, że 
szcze rze  pokojow a polityka zag ran icz ­
na nie m oże się zna leźć  na bocznicy  
w ielkich d róg  politycznych, k tórem i 
kroczą m o cars tw a  pokojow e św iata , 
nie m oże stron ić  od pokojow ego b lo ­
ku państw , do k tó rego  należą  dziś 
F rancja , Z-S.R.R-, M ała Ententa.

Zwolennicy obecnej polityki zagra­
nicznej zwykli w yjaśirać. e Polska,

SPR ZY M IER ZA JĄ C  SIE  
Z H IT L E R E M

pozostała w ierna, swoi m daw nym  so­
juszom (Francji), żc Polska bynajmniej 
nie izoluje się od zachodu, czego tdo­
wodzą ostatnia "odróż min! Becka do

Pclgj' i projektow ane wizyty? dyplo­
m atyczne w Jugosławii. Nie sa to by- 
nar.nn ej w ystarczające argum enty, 
z ' łasiz-cza, że cześć prasv  belgijskiej 
i francuskiej inaczej zgoła interpreto­
wała podróż P- Becka do Brukseli, 
(podnosząc fakt opozycji, części burżua- 
zii belgijskiej do paktu francusko-so- 
wieckiego- Podobnie ina s ię -sp raw a  z 
Jugoslaw ją, k tóra ire uznab, jeśsizcze 
('Sowietów (Belgi;, również), za to  od 
czasu do czasu gości u siebie p rusk ie­
go p rem je ra  Goer-i ga.

okujemy jeszcze fakt, podobnie 
••••v<tyzta jak głos paryskiego korespon­
denta „Kurj. W a rsza w sk ie g o ”, stw ier­
dzającego, że oPinja ibuibliczna we 
Francji sądzi, że „P olska n*e m oże

dziś już stanow ić dla F rancji tej po­
m ocy co na p rzy k ład  M ała E nten ta lub 
E nten ta B ałk ań sk a . „Podm uchy' opinji44 
francuskiej i polskiej są więc z sobą 
zgodne. Dopóki bowiem po,byka za- 
gianiczna Polski będzie .-sie starannie 
ochraniać od typodniucbów op!nji“ ca- 
łóśro kraju, dopóki w Jaróżn i panowie 
S rdngć\ i młodsi ich kam raci z 
, Buntu M łodych41 będą tw orzyć 
„w ieikte koncepcje po lityczne4' o p a rte  
na „m ocarstw ow ości państw a44 i... 
.stałości celów 44 Hitlera, dopóty niema 
m owy o  rzeczy wistem zapewnieniu 
pookj-u i pokojowej w spółpracy państw  
w  Europie.

A- R.

Mocne przemówienie I j f w i m a
W  związku z okupacją w ojskow ą 

Nadrenjr przez wojska Hitlera w Lon­
dynie obraduje Rada Ligi Narodów, 
zastanaw iając sfilę mad sankcjami Na 
ostatniem publieznem posiedzeniu R a­
dy Przem awiał przedstaw iciel Sow ie­
tów, Litwinow.

Zaz,naczyf5?on na' wstępie, że jeśli1 
Liga N arodów  chce istnieć, to m usi 
w y s tęp o w a ć  p rzec iw k o  Państw om , ła ­
m iącym  zobow iązan ia  m iędzynarodo­
we. W  żadnym  natom iast w ypadku 
nie m ożna taklich państw  ośmielać.

D w inow  zapytał, c z y  Liga Naro­
dów pragnie, b y  N iem cy zdobY ły he- 
genom ję na kon tynencie  europejskim , 
bo nikt p rzec ież  n ie  chce Niemiec a^&m 
kow ać.

Ludzie, k tó rzy  -uważają ofertę nie­
m iecką o dwudziestopięcioletnich Pak­
tach. o nieagresji, za szczera  i, w ypły­
w ającą z um iłowania polkoju, zapom i­
nają, że ze rw an y  p rzez  N iem cy pakt 
Jocam eński b y ł o p a r ty  w łaśn ie  na 
P rzesłankach  pokojow ych.

Każde państw o, k tóre podpisałoby 
z Niemcami Pakt o nieagresji, nie m o­
g łoby  p rz y jść  z pom ocą innem u m o­
ca rs tw u , zaatakow anem u p rzez  N iem ­
cy. W y d a je  sie. że

NIEM CY PR A G N Ą  P O D Z IE L IĆ
E U R O PĘ  NA KILKA C ZĘŚC I,

żeb y  nie m ieć do czynien ia z całością 
i m ieć w olne ręce , gdy w y stąp ią  p rz e ­
ciw ko  jednej z nich.

Dopiero gdyby okazało się, że

w szystkie nasze podejrzenia ; obaw y 
są pozibawiiooe Podstaw, m oglibyśm y 
w szcząć d^sikisję o wstąpieniu Nie­
miec do Ligi Narodów, jako czynniku 
pokojowym.

Propozycje Hitlera uważam  za ró ­
wnoznaczne z działan iem  P rzeciw ko  
ludom  państw a , k tó re  rep rezen tu ję .

M uszę zgłosić zastrzeżen ia  p rz e ­
ciw ko tem u, że P aństw o, w y stęp u jące  
z Ligi N arodów , łam iące  tra k ta ty  1 
b rz ąk a jąc e  szablą, m a p rzy w ile j d y k ­
tow ania ca łe j E uropie sw oich  w a ru n ­
ków , pod k tó rem i zgadza się b ra ć  u- 
dziat w  rokow aniach , p rzy w ile j w y ­
b ieran ia w ed ług  sw ego  uznania, k to  
m a w  nich uczestn iczyć ł fo rso w ać  
sw oje w łasn e  p ro jek ty .

Jestem  zdania, że należą w ziąć 
pod obrady nietylko projekty g w ałc i­
cieli trak ta tó w , ale i tych. k tó rzy

PR A G N Ą  s z c z e r z e  p o k o j u  
I PRA G N Ą  S T W O R Z Y Ć  T R W A Ł E  
P O D S T A W Y  Z B IO R O W E G O  B E Z ­

PIE C Z E Ń ST W A .
W ystępuję przeGwtko „półpofcojowi44, 
który  prow adź, do wojny.

R osją g o to w a jest p rzy s tąp ić  do 
w szy stk ich  za rząd zeń , uchw alonych  
p rzez  R ade Ligi N arodów , na  p o d sta ­
w ie w n iosków  m o carstw , i k tó re  bę­
dą P rzy ję te  p rzez  innych cz łonków  
R ady  Ligi- (M owa o żądaniu sankcy j 
Przeciwko Niemcom).

o c o

ROZNUWY Z  C Z Y T iiH IT IE M
MAMY za sobą sześć num erów  

„W iadomości Robotniezycth44 w yda­
nych z wielkim wysiłkiem  zarów no 
finansowym , jak i m oralnym.

Jeśli więc chodzi o w ysiłek finan­
sow y, to musimy z niepokojem stw ier­
dzić, że jeśli w  najbliższym _ czasie 
nie -zdołamy ściąknąe należności — pis­
mo p rzestan ie  istnieć. Podlegam y ró­
żnym szykanom , o których niestety 
nie m ożem y pisać, —■ w śród  kolporte­
rów nie brak również i takich. co czy­
hają na zrabow ane pieniądze prasy ro­
botniczej. Zatem byt pisma — zależy 
od jego -czytelników.

Co się^zaś tyczy oblicza pisma — 
redakcja odczuwa bralk w spółpraco­
wników. Z tego też często powodu, 
wskutek nawału Pracy redaktora, uka­
zują się w ip'śmie niezręczne sformu­
łowania, lub artykuły, nie będące na 
na ’ e ży t y  > u p o % i o mie.

At-oli, na»i czytelnicy. staw iając 
nam z tego powodu zarzuy, -zapomina- 
,ą, ;że- „W iadomości Robotnicze" są 
ydjiliią trybuną dla wypow iadania się 

.ystkkdi, którzy stoją na szczetze 
kla.sowem sanowłsku i w  pewnych 
spraw ach mogą dąć głos dwom róż­
nym poglądom, oczyw iśc ie  ty lko  w te- 

g d y  znajdują się  onę na płaszczy­
źnie m arksizm u.

Temnieniniej wyprowadzamy „Roz­
m owy z czytelnikiem", by móc udzie­
lić głosu wszystkim  naszym  uczytelni-

kom i sprostow ać błędne nieraz sfor­
mułowania, lub bronić słusznych.

0 program 
Frontu Ludowego

Al. M. z S osnow ca P isze:
„B acznie czy tam  k ażd y  num er 

„W iadom ości R obotn iczych44 i naogół 
pism o Podooa mi się.

Nie m ogę się jednak  zgodzić z pe- 
w nęm i pog lądam i tow . K aw alca. T ak  
nap rzyk ład  w  a rty k u le  w  N r. 6-tym  
p. t-: „o b aw y  p rz ed  fron tem  ludow ym  
w  P o lsc e44 czy tam , że  p la tfo rm ą fro n tu  
*na b y ć : „1) P rzy w ó c en ie  w ażności
konsty tucji z 17. III. 1921 r.. 6) P rz y ­
w rócen ie sam o rząd u  w  unezpieczal- 
miach społecznych...

B iorą te  d w a  punkty p latform y, k tó ­
re  uw ażam  za zupełnie niesłuszne. C zy 
w alka m a się toczyć o k onsty tucję  z 
17. III. 21, czy  ta konsytucja jest tak 
dem okra tyczna , że o nią w arto  kopje 
k ru sz y ć ?  Bo jeśli t0 m a być, to w a ­
rzyszu  K aw alec , p ie rw szy  punkt na­
szej p la tfo rm y frontu ludow ego, ozna­
czałoby to, że chcecie p ow ro tu  do de­
m okracji p rzedm ajow ej, k tóra dała 
nam  rz ą d y  H jeno-Piasta.

Zdaniem  m oje m ehoózi o to, b y  m a 
ry  m ogły  sam e w ypow iedzieć sie w  
sp raw ie  konstytucji, a naw et k o n sty ­
tucja W ielkiej B rytanji jest bardziej

d em o k ra ty czn a , aniżeli z 17. III. 21 
u. Nie n arzu ca jm y  w ięc m asom  tej 
konsty tucji, w  chw ili gd y  one Pragną 
p raw d ziw ej dem okracji.

Co do punktu 6-go W aszej Pla.for- 
m y dziw i m nie bardzo, że zdaniem  
w aszem  chodzi o „p rzy w ró cen ie  s a ­
m orządu  w  ubezPieczainiach sp o łecz­
nych44?  C zy  ty lko  w ubezpieczalniach 
spo łecznych  ?

S ądzę , że sp ra w a  Program u frontu  
ludow ego jest zb y t pow ażna j zasadn i­
cza, by  w  n ieroz tropny  sposób poda­
w ać w łasn y  p ro g ram 44...

Tyle nasz >Czytelnik. Uznając 
słuszność jego za sad n iczy ch  uw ag, 
śp ieszy m y  sw ierdzić  co następu je :

1) W  artykule nie chodziło o danie 
dostatecznej platformy, k tó rą  uistali front 
ludowy, 2) P rzyw rócen ie  ważności 
konstytucji z 17. III. 1921 r. nie ozna- 

jczafo w moim ujęciu, że ma ona za- 
|dow alić żądania demokratyczne, tylko 
(że ma być czasyny® przywrófcona.- aż 
■Jo opracow ania nowej konstytucji. 3) 
Zgadzam się z w aszem i uwa-gami. że 
o sam orząd należy w alczyć na w szyst­
kich odcinkach.

Rzecz jasna., demotkracja K’ okresie 
frontu ludowego — nie może być tem- 
samem, czem byłą wr okresie iprzed-



m ajowym . D-o tych spraw  zresztą 
'wrócimy.

„W iadom ości R obotnicze" chętnie 
udzielą głosu każdem u, kto zechce 
w ypow iedzieć 'się w  sprawie p rogra­
mu frontu iudowego-

Pogrom y żydow skie
Al. M. pisze dalej w swoim liście 

do redakcji:
„U aw żam , że aczko lw iek  po ró ­

sł tan ie  m iędzy  R osją c a rsk ą  a Niem ­
cam i w  a rty k u le  tow- K aw alca o 
pogrom ach ży d o w sk ich  jest b łysko­
tliw e, jednakow oż m oże ono w y w o ­
łać  niejasności. B ow iem , w p raw d zie  
en d ecy  przejęli m etody  p u ry szk iew i­
ęzów , to  jednak s a  onj fa szy stam i i 
re s łu g u ją  sie m etodam i h itle ro w sk ie­
mu, a n iek tó rzy  z nich h itle row sk ie- 
mi pieniędzm i. I najbardziej istot- 
nem  jest w łaśn ie  to, że  E N D EC JA  
JE S T  ODM IANĄ FASZYZM U.

U w ażam  rów nież , że  zakończenie 
a r ty k u łu  0 Pogrom ach, w  k tó ry m  
m ów icie, „że  ch łopstw o  i robo tn icy  
zlękną się po g ro m ó w " m oże w y w o ­
łać Pew ne n iejasności"
Na lam ach naszego pism a njeraz 

wyjaśnialiśm y, że endecja jest odmianą 
tego samego faszyzm u, że jest niebez­
pieczna dla k lasy  robotniczej. Jeśli 
•chodzi o zakończenie artykułu, to 
wydaje się nam, że zarzu t Wasiz jest 
niesłuszny, bo każdy czytelnik chyba 
zrozum ie o co nam  chodziło.

Min. Beck w  Belgii
Nasz w spółpracow nik A. K ratka 

(W arszaw a) pisze do nas:
„W  a jtyku le : „O ratyfikacji ukła­

du" w  Nr. 5-tym  pisma p śzec io , że 
„Politycy dopatrują się w  tym  kro­
ku (w yjazd mim Decka do Bruk- 

' seli) p róby  wycofania się Polski z  do­
tychczasow ego toru polityki zagra­
nicznej,. zw łaszcza, że Beck ma Po­
jechać jeszcze do J.ondynu a naw et 
do Białogrodu". Sądzę, że rr n. 
'Beck pojechał do Brukseli, by  skło­
nić rząd belgijski do pertrak tacy j z 
Niemcami, oraz by w ykorzystać  pe­
wne nieporozumienia m iędzy F ra n ­
cją a Belgją".

W  artykule naszym  stw ierdziliśm y 
tylko, że n iektórzy pohtycy  u trzym ują 
a  więc nie m y itd. A pozatem  jak mó­
wi wesoła lw ow ska fala. p. min. Beck 
Jedzie tam, gdzie jest m gła-.

Dwa przemówień?n
W  obecnej naprężonej sytuacji p rze­

m ów ienia H 'tlera są śledzone z uw agą. 
W  Karlsruhe na wiecu m ów ił on:

„Niech nikt n ’e podejrzew a uczci­
wości modeli propozycji (pokojo­
wych). Niech nikt nie wątpi w mo­
je słow a! Danego s ło w a  zaw sze do­
trzym uję !

Tak m ówił 11 tler w dniu 13 m arca 
1936. a już w  dw a dni później, na w ie­
cu w  Monaohjum ten sam Hitler w olał: 

„Związek Sowiecki i Komintern 
mogą doprowadzić Francję do takie­
go położenia, że Mo-slkwa bedzie de- 

yćcydowdć o tem. kto w  danym  kon­
flikcie jest napastnikiem. T aką  prze­
widując ew entualność .muślin za­
tkać tą olbrzym ią dziuro zachodnią 

'-/ty naszym  sy sten re  obrony, ;aką 
była strefa zdem ilitaryzow ana", al­
bowiem „w raz 'e  zatargu na W scbo- 
dzóe F rancja m usiałaby śpieszyć z 
pomocą Sowietom i C zechosłow a­
cji"...

Tak to oto Hitler dotrzym uje da­
nego słow a. Mówi o Pokoju, ale .za­
tyka dz 'urę nadreńską", by  zabezpie­
czyć  się przed F rancją  śpieszącą z 
pom ocą napadniętej przez Niemcy 
Rosji.

PrzyponTnam y, ze przed rokietu 
1914 W ilhelm  II też w ysoko latał, 
aby  w roiku 1918 bardzo  niziutko 
usiąść. Obecme Hitler próbuje do­
sięgnąć „stratosfery", g rożąc całemu 
światu- My koniec tego „lotu" v idzi- 
m y jasno.

Ko ngres jedności ruchv zawodowego
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NA P O 1 ZĄ'i KU bm. w  Tuluzie 
odbył się Ke tgres odnowionej, Gen. 
Konfederacji P ra c y , k tó ry  z likw idow ał 
15-letni o k re s  ro z łam u (kom unistyczny 
i so cja lis tyczny! w e  francuskim  ru ­
chu zaw odow ym . Istnieje teraz jedna, 
zw arta  organ.zacja zaw odow a Prole- 
tarjatu, jedno potężne ram ię robotni­
cze, uzbrojone w oręż  w alk i k lasow ej, 
nie uznającej żadnych! zgniłych k o m ­
prom isów , żad n y ch  porozum ieć z bur- 
żnazją j kapitalizm em . P rzez  trzy  dni 
1789 delegatów , rep rezen tu jący ch  3689 
sy n d y k a tó w  i m ilion zo rg an izo w a­
nych robotn ików  dyskutow ało nad z a ­
gadnieniam i o rgan izacji 1 s ta tu tu  w  zw* 
zaw odow ych , ro z s trząsu ło  sp ra w ę  tak ­
tyki ruchu zaw odow ego w walcę o 
obronę sukcesów  ekonomicznych ro­
botników, om aw iało sposobv sku­
tecznej m obilizacji s ił p ro le ta ria tu

P R Z E C IW K O  FA SZ Y Z M O W I 
I W O JN IE .

D ebaly  by iy  ożywione, niekiedy 
n a w e t nam iętne. Ś c ie ra ły  s ię  bo­
wiem z isobą najprzeróżniejsze poglą­
dy, w alczono  o p o d staw y  k lasow ego  
ruchu zaw o d o w eg o , oczyszczonego  z 
a n a rc h ś ty c - iiy c h  naleciałości re fo rm i- 
stycznY ch iluzyj. j i ; ;

Pyli U niterzy przyszli na kongres
planem  reformy dotychczasowej 

struktury organizacyjnej, opartej na 
anarchlstycznie pojętej zasadzie fede- j 
ralizmu, wolności i zupełnej autonomii, I 
utrudniającej proletariatowi szybkie j 
mobilizowanie sw ych sił w  walce z . 
fabrykantam i przeszkadzającej m u w  
rozwijaniu błyskaw icznych, na dyscy­
plinie klasow ej opartych, akcyj zaw o­
dowych- U niterzy pragnęli ukrócić 
zbytni federalizm  i w ybujałą autono­
mię na korzyść
P R O L E T A R JA C K IE G O  C EN TR A ­

LIZM U.
zapew niającego każdem u związkow i 
dostateczną wolność d za łan ia  i p ro ­
wadzenia lokalnych akcyj zadowych.

Byli Uniterzy utrzym yw ali, że sta­
ra struktura organizacyjna powinna 
ulec zmianie, gdyż dawne zasady, 
oparte na prudhonuwskich. drobne- 
m ieszczańskich iluzjach, o pokojowej 
współpracy kapitału z Pracą, nie m o­
gą się dłużej ostać w obliczu prze­
mian, jakim od zgóra 40 łat podlegał 
kapitalizm, w  obliczu nowej sytuacji, 
p rzed  jaką wojna i fasz-yzm oraz 
w zrost napięcia rewolucyjnego w  św ię­
cie, staw iają proletarjat. „Nie m olna 
bowiem — mówili Uniterzy skutecz­
nie w alczyć przeciwko zorganizowa­
nym i scentralizowanym siłom kapita­
lizmu i jego Państwu, będąc rozpro­
szonym, nie mając odpowiedniego 
k'erownietwa, bez zawodowego szta­
bu generalnego, który władzę swą 
otrzymuje od całego ruchu".

Drugiem zagadnieniem dookoła 
którego sie toczyły gorące dyskusje 
— była spraw a kumulacji, czyli łącze­
nia stanow iska kierow n czego w  ru­
chu zwodow ym  z funkcją 'polityczną, 
partyjną lub np. Parlam entarną. Kon­
federaci (b. członkowie zw. reformi- 
stycznych) obstawali Przy bezwzglę­
dnej riiepołsczair.oścj tych stanowisk, 
powołując się na deklarację kongresu 
w Anuens z 1906 r (czyt. Amię). któ­
ry  niby t0 stanął na straży niezależ­
ności ,• niezaw sfeści ruchu z rv  odo- 
w ego od partyi politycznych. W rze~ 
rzy w !stości zaś, jak się ukazało z dy­
skusji. Kongres w  Amiens pragną! ję- 
dYme odgraniczyć sie od 

BURŻUAZYJNEGO MINISTERJA- 
LIZMU,

stanął na straży czystości linjj klaso­
wej ruchu zawodowego,, nie dopu­
szczając do jeiro zaśmiecenia przez 
tych socjalistów, którzy sie garnęli do 
ministerialnych foteli. i

Trzecią spraw ą, zap rzą ta jącą  um y­
sły  delegatów była Przynależność od­
nowionej Konfederacji P racy  do jednej 

M dwóch istniejących m iędzynarodó­
wek zaw odow ych. Komuniści zapro­
ponowali., by  C. G- T. nie wstąpiła do 

ydr.ej międzynarodówki, ani am ster­
damskiej, ani czerw onej, lecz u trzy ­
m yw ała z jedną i drugą sta ły  kontakt 
organizacyjny, biorąc równocześnie na

we Francji
siebie In ic ja ty w ę doprow adzenia do
jaknajszybszego  z jednoczen ia ruchu  
zaw o d o w eg o  w  skali m iędzynarodo­
w ej.

Kongres nie podzielił stanow iska 
Uniterów, nie zaakceptow ał ich postu­
latów, aczkolwiek poparfp je więcej 
n;ż 1/3 delegatów. Nie osłabiło  to  w  
n iczem  ducha jedności, k tó ry m  o w ia ­
ne b y ły  o b rad y  \ dzięki k tó rem u  
w szy stk ie  rezolucje , za ró w n o  w  sp ra ­
w ie  k ierunku  ruchu  zaw o d o w eg o  jak  
i postulatów  ekonom icznych o raz  w a l­
ki z  faszyzm em  p rz e sz ły  jeanogi >śnie, 
w y w o łu jąc  tem  n ieopisany en tuzjazm  
kongresu .

Kongres zaakceptow ał Przystąpie­
nie przedstaw icieli
R U C H U  Z A W O D O W E G O  DO FR O N ­

T U  L U D O W E G O
* jego program u gospodarczego, po­
zw alającego mobilizować szerokie m a­
sy ludu francuskiego do walki o po­
lepszenie ich bytu, dołączył je­
szcze swoje w łasne żądania robotni­
cze w  spraw ię 40 godz. tygodnia p ra ­
cy, m uinium p łacy , wielkich robót pu­
blicznych, mów zbiorowych, kontroli 
obotniczej oraz funduszu bezrobocia. 

Kongres zalecił również pozbawienie 
wielkiego kapitału nadmiernej w ładzy, 
drogą głębokich przem ian w struktu­
rze ekonom icznej, a  to p rz e z  nacjona­

lizacje k re d y tu  f k luczow ych  gaięzi 
p rzem ysłu .

Nie m ożna oczyw iście twierdzić, 
ażeby sform ułow ania kongresu w  
sprawie dróg i m etod „ukrócenia po­
tęgi wielkiego Przemysłu" b y ły  dosta­
tecznie jasne. W iadom o bowiem  że 
bez uprzedniego zdobycia w ładzy  Po­
litycznej przez pro letarjat. a w ięc bez 
obalenia kapitalizmu niema m ow y o 
przeprow adzeniu tych  głębokich re ­

form ustrojowych, które zalecił Kon­
g res . przeszkodzie w ścisłem  o- 
kreśleniu tego stanow iska stanęły  chy­
ba niedobitki reformizmu francuskie­
go, ukry te  za szańcam i „Planu", w z o ­
row anego na osław ionym  planie (bel­
gijskich socjalistów .

F ew ną w skazów ką w tej sp raw ie  
m ogłaby jedynie być część rezolucji, 
w  której K ongres s tw ;e rd Za abso lu tne 
p rzec iw ień stw o , istn ie jące pom iędzy  
:n te-esam i najm itów , a in teresam i k a ­
pitalizm u. Z punktu  w idzen ia  prole. 
ta riack ie j w alk i w yzw oleńczej, jes t to 
bodajże politycznie najdonioślejszy  1 

'n a jw ażn ie jszy  ustęp. W  ten sposób, 
Koaigres. lie sp recyzow aw szy  postu­
latu w alki o w ład ze  robotn iczą, nie 
s to czy ł sie jednak w  b ag n o  reform i- 
styczjfej w sp ó łp ra cy  klas, m ask o w a­
n e j „św ia toburczem i“ Pianami i glę- 
d/eniem  o ..^socjalizacji kluczow ych ga­
łęzi przem ysłu" w  ram ach kapitalizmu.

Kongres w  Tuluzie wchodzi do
H iS T O R JI P R O L E T A R JA C K IE G O  

R U C H U  Z A W O D O W E G O

jako najwspanialszy w yraz nastro ju , 
które ogarnęły  m asy robotn 'cze całe­
go św iata, jako w zór jak realizow ać 

1 jedność zaw odow ą proletariatu . Kon­
gres w  Tuluzie nietylko zapisze nową 
Kartę w  dziejach francuskiego Prole­
tariatu . ale uen w aliw szy  w stąp ien ie  
odnow ionej konfederacji p racy  do Am 
stęrdam sk ie j m ięd zy n aro d ó w k i p rz y ją ł 
rów nocześn ie  na siebie o b o w iąz -,.
: T zy m y w an ia  k o n tak tó w  z m ięd zy ­
narodów ka b y ły ch  U niterów , podjął 
s*ę w ięc in ic ja ty w y  zjednoczenia całe­
go  m ięd zy n aro d o w eg o  m ch u  zaw odo­
w eg o  w  jedną, po tężna  o rg an izac ję  
św ia to w ą - ' ,r 11

Kongres tuluzki i jego jednomyślne 
uchw ały to dalszy krok w  kierunku 
ku konsolidacji całego ruchu robotni­
czego i z tego względu jest gorąco 
w itany  p rz e z  w szystk ich  robo tn ików  
świata. A. R

Solidarność i ofiarami faszyzmu
Robotnicy francuscy zebrani na 

Kongresie Generalnej Konfederacji P ra  
cy, powodow ani wyłącznie m yślą 
o solidarności humanitarnej, p o zd ra ­
w ia ją  to w a rz y sz y , uciskanych  p rzez  
tó szy slo w sk i rząd , w a lczący ch  i c ie r­
p iących  w  obronię sw eg o  życia, 
P raw  i w olności. Protestują przeciw ko 
w yrokom , które uderzyły-.'1 ostatntó w 
robotników austriackich D em askują 
ohydny zamach k tó ry  oddał podstęp­
nie na łup rzek o m ej sp raw ied b w o ści 
niem ieck ej ro bo tn ików  z W upperta lu , 
o sk arżo n y ch  o zd rad ę  stanu. P rzypo ­
minają, że w  W uppertalu aresz to w an o  
w  ciągu jednego roku  1100 robo tn i­
ków , z tych 13 zosta ło  zam ordow a­
nych  w  w ięzieniu, 5 sk azan y ch  na 
śm ie rć ; a P o w y ż e j  600 postawiono 
p rz e d  sadem  wojskowym , k tó ry  ma 
ich.s.skazać w  ciągu 8 godzin, bez

przyznania prawa obrony.
O ddając hołd Pamięci poległych 

towarzyszy, męczemrków prześlado­
wań hitlerowskich i faszystowskicn,
"rzesy iam y proletariatow i niem ieckie­
mu w yrazy  uczucia niezachwianej so ­
lidarności robotniczej a zw łaszcza to­
w arzyszom  BrandeS, Mizendorf, Os- 
setzkiemu i Telmanowi.

Po tępm ny  ohydne prześladowania, 
k tórych ofiarami Są niemieckie zw iąz­
ki zawodowe. Dom agam y sie zwol­
nienia aresztow anych i całkow itej dla 
w szystkich robotn ków  oskarżonych i 
skazanych za ich przywiązanie do 
prawa i wolności zrzeszania się- 

Ten protest p rzesy łam y do nie­
mieckiej am basady w  P ary żu  oraz do 
rząd" niemieck ego.

Zjednoczmy się przeciwko ucisko­
wi, w obronie wolności!

W sprawie faszyzmu
Kongres w yraża w raz z w szystk i­

mi cywilizowanym i ludźm; sw oje ży­
w e oburzenie spowodu okrucieństw , 
jakie mają miejsce w e wszystkich 
krajach opanowanych przez , faszyzm- 
B iały terror, bestjalstw a, pogwałcenie 
w szystkich swobód i w szystkich praw 
człowieka są widom ą oznąką tych u- 
strojów średniow iecznego zacofania.

Kongres z całą stanow czością 
stw ierdza Prawo w szystkich robota. - 
ków, bez różnicy narodowości. rasY 
i Ikoloru do organizowania się w  
związkach celem obrony swoich inte­
resów i swoich praw.

Rabotmićy Francji w yrażają solidar­
ność z ofiarami faszyzm u i d ndają o- 
mclry bojownikom wolności. Kongres 
zw raca sit do w szystkich członków 
zw iązków  zaw „ aby odpowiedzieli na 
wezwanie swoich m iędzynarodow ych 
sekretariatów  zaw odow ych w celu 
skutecznego okazania swej solidarno­

ści z ofiarami faszyzmu. W szędzie 
tam , gdzie robotnicy są ofiarami fa­
szyzm u gdz:ę starają sic odbudować 
zniesioną wolność zawodową, bądź to 
w Niemczech. Austrii. W łoszech, bądź 
w  innych krajach, będących pt>u p a ­
nowaniem bestjalskiego faszvzmu — 
mogą oni liczyć «a solidarne poparcie 
materialne i moralne francuskich zw. 
zawodowych-

■ W ezw anie Kongresu powinno być 
przez wszystkich usłyszane.

F e d e rac je ,u n ie  i związki zawodo­
we m ają za obowiązek bezzw tóczr e 
rozw inąć szeroką Propagandę w celu 
powiadomienia proletariatu o położe­
niu wszystkich towarzyszy w kra­
jach, walczących o wolność związko­
wą oraz by pomóc im w; walce w y  
zwoleńozej.

—  n o n  —



Płacić składki = = = = = = = = = = =  
= = = = =  i uczęszczać na zebrania

O ST A T N IC H  kilka m iesięcy  w  hi­
storii ruchu  robo tn iczego  w  P o lsce , o 
ile jeszcze  nie m ożna nazw ać Przeło- 
m ow em i, to w  każdym  razie  sa  one po­
w ażnym  krokiem  naprzód , zb liża jącym  
nas ku w yzw olen iu  socjalnem u.

Z likw idow ane zosta ło  rozbic ie  w  
k lasow ym  ruchu  zaw o d o w y m  i aczkol­
w iek  nie w szy stk o  jeszcze jest dosko­
nałe, to m usim y się zgodzić, t e  w y k o ­
naliśm y „k aw a ł ro b o ty " . Notujem y 
szereg  pow ażn y ch  su k cesó w  na odcin­
ku ekonom icznym - Że g łęboko sięgnę­
ło zjednoczenie ruchu  robotn iczego, o 
tem  św iad c zy  fak t n iezm iernego zan ie­
pokojenia się burżuazji, a gdy  bu rżua- 
zia tak ty k ą  k laso w ą jest zaniepokojo­
na, w ted y  posiadam y tak że  dow ód, że

SPR A W a  6-cio godz. dnia pracy 
stanęła w całej ;swej ostrości na Po­
rządku dziennym walki i żądanie to 
w ysuw a Proletairjat całej Polski. Naj­
bardziej konkretnie stanęłaksha- w  gór­
nictwie, gdzie górn icy  przeprowadzili 
w  listopadzie ub- r- trzydniow y strajk 
protestacyjny. Kapitaliści p rzez  kontr- 
ofenzywę próbowali zmusić górników 
do wycofania sie z walki ofenzywnej, 
o to żądanie. Nie udało im się.

DLACZEGO?
Dlatego, bo skrócenie dnia P ra c y  

sta je  się co raz  w iększa koniecznością, 
dlatego, żę  na sam ym  G. Ś ląsku  zna j­
duje się P rzeszło  100,000 z a re je s tro w a­
nych bezrobotnych- D latego ,. że licz­
na górn!ków  skazyw anych na pow ol­
ną śm ierć głodową stale rośnie i k a ­
pitaliści szyku ją  się do now ych  m a­
so w y ch  redukcji i zam y k an ia  kopalń, 
do tzw. koncentracji , produkcji. _ Dla­
tego, że kap ita lis tyczna racjonalizac ja  
p ra cy  w y w in d o w a ła  w ydajność  Pro­
dukcyjną gó rn ika  w P o lsce  n a  naj­
w y ż sz y  poziom  w  św iecie .

D latego w reszc ie , że p ro le ta rja t nie 
chce d łużej pozw alać na p rzerzu can ie  
w szy stk ich  c ięża ró w  k ry z y su  n a  sw o ­
je barki.

R a z  na zaw sze należy obalić le­
gendę kapitalistyczną, że nastaP i ru i­
na P rzem ysłu  na w y p ad ek  za p ro w a­
dzenia 6-godz. dnia p racy , z zap ła ta
jak za 8 godzin.

Koszta robocizny w  górnictwie 
węglowem, są znikome w  Porównaniu

Z JEG O  CENĄ RYNKOWĄ.
Sami przem ysłow cy  przyznają, że 
w ydobycie termy węgla pociąga za 
sobą w ydatek  11— 15 zł. Za ten sam 
węgiel konsument detaliczny musi 
płacić w  W arszaw ie no. 48—50 zł- za 
tonnę Po odliczeniu koisztów przew o­
zu i niezbędnych kosztów  handlow ych 
w  1 ieszen iach  kapitalistów  tonie około 
20— 25 zł. czystego  zy sk u  od każdej 
tonny  w ęg la , sprzedanego na rynku 
w ew nętrznym . To Im bynajm niej nie 
przeszkadza krzyczeć o deficycie- Po­
trzebne im to jest z dwóch względów- 
Po iplerwisize, d ła pozornego uspraw ie- 
di wienia w ściekłych ataków  na gór- 
ntTjw , po drugie dla uniknięcia pła­
cenia podatków .

Maęhinacje i kombinacje kapitali­
stów  są najróżnorodniejsze- Glównte 
sa one ukryte pod płaszczykiem  kon­
cernów  sprzedaży, kosztów  handlo­
wych, adm inistracyjnych, o raz różnych 
bankow ych operacyj finansowych- 
P>-zed klasą robotniczą ; Przed opinją 
publiczną w szystkie te ciemne machi­
nacjo koncernów , spółek, karteli, ban­
ków itp. zasłonięte sa

NIEPRZEJRZANA MGŁĄ 
TAJEMNICY.

Na św iatło dzienne wówczas _ tylko 
coś wylezie, gdy w iększy kapitalista 
tuip; bezlitośnie słabszych swoich 
wspólników. B yw a bowiem  i tak, że

P R O L E T A R JA T  KRO CZY  P O  
W Ł A Ś C IW E J D ROD ZE.

Że w sk u tek  tej jedności zbudow ano 
dośę m ocne i w y sta rcza ją co  w ysokie 
b a r ie ry  dow odzi inny fak t, m ianowicie, 
ostatnie w ściek łe  ataki kapitalistów  
na P raw a robo tn icze rozb iły  sie o te 
b a rje ry  j m im o licznych  o rgan izacy j 
żó łtych , ani jedna n ie o d w a ży ła  się ia_ 
\\ nię łam ać walki- Jed y n ie  na teren ie  
un iw ersy teck im  — ze w zględu na  s p e ­
cyficzny uk ład  stosunków  socjalnych  
-  faszyści pozw olili sobie na sp rzed a­
nie akcii an ty o p ła to w e j niezam ożnej 
m łodzieży.

Idźm y dalej jeszcze. P o  zjednocze­
niu k lasow ego  ruchu p rzep ro w ad ziliś­
m y ogrom nie

fkę naw zajem  za łby.
Lfa przykładu, jak .się takie rze­

czy  odbywają,, można przytoczyć sp ra­
wę kapitalisty Holenderskiego. Posia­
da on w iększość akcji kop. „Flora" w 
Dąbrowie Gór- ; jest-' równocześnie 
właścicielem drugiego przedsiębioł- 
stwa. Te dw ie; firmy prowaóźiąS ze 
"Śfobą różne .tranzakcje, czyli jeden i 
ten sam kapitalista handluje sam ze 
sobą, sam sobie pożycza pieniądze 
itp. W arunki tyoh operacyj ś ^ n a p ra -  

:,wdę dla niego z ło ta  bo sam sobie je 
ustala. Mniejszość akcjonariuszy ko­
palnianych pień, się ze złości, bo ma 
mniejsze, zyski. Jest jednak bezsilna, 
bo głów ny akcjonariusz praw nie jest w 
'porządku. Dopiero gdy  w ykry ta , że. 
Holenderski osiznkał skarb państw a na 
przeszło  pół miljona zł., mniejszość 
w ystąpiła na drogę sądow ą o uniew aż­
nienie umów, które tenże sam ze riiobą 
zaw arł.

Tak robią w szyscy  kapitaliści, z tą 
'różnicą, że łańcuch fabryk, kopalń, 

przedsiębiorstw , w  których jeden 
kapitalista faktycznie rządzi, jest o 
w*ele więkisizy, bo Holenderski to. kapi­
talista na stosumikowo m ałą skalę. P rzy  
takim system ie można osiągać mlljo-fi 
nowe zjiski, a buchalteryjnie w yka­
zyw ać straty .

ND zdradzają również kapitaliści 
tajemnicy, gdy  idzie o stosunek  i ^  
sz tów  u trzym an ia  z a rzą d ó w  i dyrekcji 
kopalń i koncernów  do k o sz tó w  ro b o ­
cizny- He pobierają różni niekorono-

„FR O N T  R O B O TN IC ZY " w je­
dnym z artykułów  p. t. „Na o stry m  

zak ręc ie "  w skazyw ał na widoki 
wielkich jednostek w alk klasy robot­
niczej, przyęzem  rzucono takie oto 
zdanie:

„Kto łudził się, że odebran ie  ro ­
botnikom  p raw  o byw ate lsk ich  ro ­
kuje długie la ta  dzw oniącej w  u- 
szach, jak iejś m ikoła jew skiej r e ­
akcyjnej c iszy , Doprostu łudził się, 
Dziś, k iedy  w  sto licy  k ra iu  w y ru ­
sza na plac boju „^pacyfikow any" 
jak sądzono, oddział p racow ników  
użyteczności, k iedy  jednocześnie 
g roźny  pom ruk p rzeszed ł po z w ar 
tw h  g rom adach  górnośląsk ich  gór 
n ików  i hu tn ików  —  o k re s  złu­
dzeń jest iuż k a r tą  odw róconą — 
Pro letarja t p rze jrza ł" .

Ta praw da, że „okres złudzeń  jest 
już k a r tą  od w ró co n ą" jest jasną dla 
każdego. I z praw dy tej, jakby się 
zdaw ało, ZZZ. w yciąga jeden w n io ­
sek : stanąć w  szeregach wspólnego 
frontu klasy robotniczej

PREC1W KO KAPITAŁOW I 
I FASZYZMOW I.

INTEN SY W NĄ  A G IT A C JE  W E R ­
BUNKOW Ą DO O RGA N IZACJI. 

D onoszą nam , — że  w sk u tek  tej ag ita ­
cji w  ubieg łym  październ iku  i listopa­
dzie — liczba cz łonków  w  k lasow ych  
organizacjach  w z ro s ła  od 70 do 100 ty ­
sięcy. Nie w chodząc w  to, czy cyfra 
jest śc isłą , to  n iezaprzeczonym  fak tem  
jest, że  siła zw iązk ó w  k lasow ych  o- 
groi.inie w zm ogła  się. N apływ  człon­
ków  jest w ielki, p o w sta ł szereg  no ­
w y ch  organizacji, oddziałów  itd.

W sz y stk o  to w ykona liśm y . B yliś­
m y do tego zdolni. T y m czasem  z ró ż ­
nych  stron j z ró żn y ch  organizacji do­
bosza nam , że członkow ie 

LEKCEW AŻĄ s o b i e  o b o w i ą z e k  
PŁA C EN IA  SKŁADEK I OBOW 1Ą-

dodatikowe w ynagrodzenia i renume- 
racje ?
TUTAJ RÓW NIEŻ MOŻNA ZNA­

LEŹĆ BOGATE ŹRÓDŁO 
OSZCZĘDNOŚCI 

na zatrudnienie ty sięcy  bezrobotnych ,
na pokrycie nieco zwiększonych w y ­
datków  ua robodznę p rzy  6-godz. dniu 
p racy-

T A  gdzie się Pudziewa to złoto, k tó­
ro kapitaliści z k rw i ; Potu robotnika 
w yo iska jąJI W iadomo, że w  p rz e ­
m yśle w  P o lsce siedzi p rzew ażn ie  k a ­
pita ł zag ran iczny . Szczególni^ decy­
dującą przew agę posiada on '^ P r z e ­
m yśle1 'górniczym i hutniczym. Zyski 
sa9i$£ane z pracy robotnika w Polscfc 
|  łyną szeroką falą poza granice kraju- 
B isaliśm y już, że  za  6 lat k ry z y so ­
wych t. j. od r. 1929 do r- 1935 obcy  
kap ita ł w y w ió z t z Polski p rzesz ło  
1 m iliard 300 m iljonów  zł. czy steg o  
zysku. Znaczenie tej sumv w ów czas 
będzie w yraźniejsze, jeżeli sobie u- 
przytom n my, że za ten sam okres 

zasu w szyscy  g ó rn ie j , trzech zagłębi 
otrzymali za isiwoją pracę me w ię ls  
więcej od połowy tej sumy.

M asy Pracujące w  Polsce nie chcą 
ginąć z głodu i bezrobocia. Żądają 
o ra c y  i -clileba- W  budżecie -państwo­
w ym  nar. 1936/37 zm niejszono dopłatę 
;2e skarbu państw a do ubezpieczenia 
n a 'w y p a d e k  bezrobocia o 14 milj. zł. 
W  obecnym roku budżetow ym  rząd 
i:rzeznaczył na tem cel zaledwie 2 i

Takiem wezwaniem  przepojone jest 
niem al ca łe  pismo.

Cóż w  tej deklaracji ZZZ. jest 
szczerego  a co zakłamanego, obliczo­
nego na utrzym anie  panow ania bonców  
nad b-unt-ującemi się i prącemu do je­
dności szeregam i?

Jedno Przedew szystkiem  trzeba tu 
powiedz-eć jasno i w y r a ź n ie :  ZZZ. 
powstał w  okresie  pochodu faszyzm u 
w  Polsce. Pow ołano go na w zór Zu- 
bat( wskich organizacyj w celu r-oz- 
braja*-a mas pracujących i p ara liżo w a­
nia ich zdolności opo ru ; w reszcie Z. 
Z. Z. utworzono, aby oddać p ro le tar­
iat Pod Zw ierzchnictw o sanacji. Takie 

yly zam iary wodzów ZZZ., które 
jednakże nie- udały  się, ponieważ dziś 
sanacja J jej przybudówki
PR ZE ŻY W A JĄ  C Ł Ę 3 0 K - KRYZYS 

RÓZKŁA L)«:WY.
;.Ghoć próba skuplowaniau klasy ro­

botniczej z sanacją spełza na niezem, 
zato p-mwodlo się w  pew nym  okre- 
sie:,.skupienie w  tej organizacji dość 
pow ażnej liczby ro zcza ro w an y ch  lub 
s te ro ry zo w an y c h  robo tn ików . B y łoby  
błędem, gd y b y śm y  staw iali znak  ró w -

ZEK U CZĘSZCZANIA R EG U LA R N E­
GO na zeb ran ia  ORGAN IZACYJNE. 
B ezrobotny  NIE M OŻE płacić sk ład ­
ki, a le  M USI p rzy jść  na zebranie. 
P racu jący  M USI zapłacić sk ład k ę  i 
M USI też p rzy jść  na zebran ie. S a  to 
p ierw sze  zasadnicze obow iązki każde­
go członka, ja k  organizacja  nie mo^e 
"strieć bez sk ładek , tak  członek, me 
w y k o n u jący  obow iązków , nie m oże 
rościć sobie p re tensji do p raw  organi- 
zacym yeh. Gdy sk ładki są  w y g ó ro ­
w ane, trzeba poczynić kroki do ich 
obniżenia, ale jak długo sa ustalone w  
do tychczasow ej w ysokośc i członek 
musi je p łacić , i na  to  nie m a żadnej 
ra d y  ^nj sposobu.

K ażdy  członek  m usi też regu larn ie  
uczęszczać^ na zebrania, bo ty lko w ó w ­
czas będzie ży ł życiem  org , i pozna ca  
łoksz ta łt p racy , ty lk o  w ó w czas o rg a ­
nizacja bedzie m ogła być narzędziem  
walki, ty lko  w ó w czas w  organizacji 
nie podniesie g łow y  

Y /R Ó G , DZIALAJA CY PR Z E C IW  
JE D N O ŚC I

P am iętateie , że w iększość  s ta tu tó w  
zw iązkow ych  za w ie ra  p rzep isy , w e ­
dług k tó ry ch  członka m ożna skreślić  
z re je s tru , jeżeli zalega ponad 3 miesia 
ce z zapłaceniem  składki. Przepisy 
te m ogą stać  się w  ręk ach  w ro g ó w  
jedności potężną bron ią do ponow nego 
rozbicia ruchu  zaw odow ego.

D latego p o w iad am y  jeszcze ra z :  
P łac ić  sk ładki j Przychodzić regu larn ie  
na zeb -ania; b -ać  udział w  obradach .

JAN KAWALEC.

Pół milj. zł. Z tej tragicznej sytuacji 
maBB Lrac,llDce szukają wyjścia- Dla­
teg o  w kroczyły  na drogę walki z ika- 
lmałem. Dlatego : przez całą Polsikę, 
•piyihe żądanie Proletariatu:

W P R O  WWOZIĆ 6-GODZ. DZIEŃ 
PRACY-

Górnicy w szystkich -trzech Zagłębi 
'.postanowili kontynuować dalej walkę 
o ten postulat. Kongres Radców  gór­
niczych, odbyty w  ‘(firn E g  lutego br. 
Przyiął w  tej spraw ie w ażna uchwalę. 
Polecił m ianow icie w szy stk im  Zw- 
w chodzącym  w  sk ład  Koimsji M iędzy­
zw iązkow ej P rzeprow adzić  in ten sy ­
w ną kam panję w śró d  górn ików  dla 
p rzy g o to w an ia  w alk i o  6-godz. dzień 
pracy- U ch w ała  ta m usi być w y k o n a ­
na p rzez  w szy stk ie  Zw iązki górn i­
ków .

nania m iędzy tą  m asą ^  M oraczew - 
skim i M alinow skim . Świadom y Ma­
sowiec wiedział, że robotn icy , którzy 
Poszli do ZZZ-, w ró cą  k iedyś w  klaso­
w e szeregi p ro le ta riack ie  i moment 
ten dźi;ś w łaśnie Przeżyw am y. W  na­
strojach mas zetzetowslkioh dokonuje 
się głęboki Przełom . Staja one do ak­
cji coraz częściej ramię.; przy ramieniu 
z całą klasą robotniczą. W ciąż śm ie­
lej i- głośniej w yrażają

ŻYCZENIE PO ŁĄ CZEN IA  SIĘ 
Z KLASOW YM  RU CH EM  

RO BO TN ICZY M .

by wjfen sposób urzeczyw istnić całko­
witą jedność zw iązków  zawodowych. 
Echem tych przem ian w  ZZZ. jest 
właśnie artykuł „N a oStrYm zak lęcie".

Skoro ajołi „okres złudzeń jest już 
kartą  odw róconą" to pocóż owe pró- 
b\ oszukiwania, że

„celem , sensem  i rac ją  istn ienia 
ZZZ. jest budow anie ieanosei p ro -

b m  — m a n

0  6 -cio godzinny dzień pracy
trzy  podziale łupu, złodzieje chw ytają wani królowie przem ysłu? Ile cała 

iiilaulga dy rek to rów ? Ile idzie na różne

o o o

„Okres złudzeń jest już kartą odwrócona"



Endecja złamała stre>k ^ n t^ o ła to w y  studen^w
D ZIEC I R O B O T N IK Ó W  

I C H Ł O P Ó W ;
W  D Z IE SIĘC IU  w y ższy ch  uczelniach 

W arszaw y m łodzież akadem icka ogło­
siła strajk przeciwko w ygórow anym  
oiplatom zft naukę. W alka niezamoż­
nych akadem  ków o obmżenie opłat 
toczy się już od 19,32 roku. gdv nowe 
ustaw y zniósł v, za jednym  zam achem , 
autonom ię u n iw ersy teck a  o raz  pod­
w y ż sz y ły  czesne. Od tego czasu, rok 
rocznie niezamożna m łodzież porywa 
:-ję do walni i rok rocznie w alkę tę

ł a m i ą  e n r e c k i f  b o j ó w k i .
organizując burdy antysemickie i p ro ­
wokując ekscesy antyżydow skie.

Ten „n iezaw odny ' środek faszy­
stow ski, Fndęcja i O-N-R. zastosow a­
ły odrazu. jak  tylko niezamożna m ło­
dzież akadem icka o dpow iedz ia ł^  na 

podw yżkę  czesnego Przeszło ty? ęczną 
dem onstracją  pod gm achem  m in ister­
s tw a  o św ia ty  i strajkiem antyopłato- 
w ym  Było to w 1932 roku. Ale w 
latach, późniejszych endecy ciągle ipo- 
naw łają sw oją rozbijacką. bojówkar- 
ską robotę# tłum iąc i łam iąc wszelką 
zdecydow aną walkę. każdv najmnie-jy 
>zy bodaj óPÓr młodzieży, w y m ie rz o ­
ny p rzeciw ko  endeckiej hegenom ji 
polity cznej oraz wysokim  opłatom a- 
kadem kkim .

Tak trw ała  niecna faszystow sko- 
endecka robota do 1936 r„ do chwi­
li, gdy młodzież akadem icka w ystąp - 
la z żądaniem obniżki czesnego o 50 
procent, w iększej ilości stypendiów ,,! 
p ła tnych  p ra k ty k  itd,. popierając swe 
żądania masówkami, protestami a w re­
szcie strąjkiem-

Nasze um w ersytety  nigdy nie sta­
ły otw orem  dla

letarjatu , m o n to w an ie  jeanohtegu 
frontu  w alk i klasow ej.-."

W szak każdy klasowiec Poda dlon 
,tym ipoibotniikom z Z / Z . ,  którzy szcze­
rze chcą stw orzyć jedność i wspólnie 
i ć  z nami do w »k i. Natomiast d e ­
m askow ać będziemy nadal fasz> _ 
sklch w odzów  ZZZ„ k tó r/\  zapom ocą 
frazesu  o jedności próbują zamazać 
r z e c z y w i s t y  cel i s.ęns i ;tn 'enia ZZZ- 
a tą drogą przeszkadzają zjednoczeniu 
się mas zetzetow-sklcli w  --Masowych 
związkaeb na platformie w alki z kapi­
talizm em  i faszyzm em -

W yciskam y bratnią clton do człon-
ków ZZZ.,

BO  JESTEŚM A  B RA ĆM I 
I WALCZYMY RAZEM .

W itam y z radością tych, co m asowo 
wstępują do klasow ych organizacyj, 
reszcie zaś powiadamy, że ich miejsce

u.gdy te najliczniejsze warstwy-Mudno- 
ści Polski nie' były tam rep rezen to w a­
ne w  odpow iedniej ilości. Za wiedzę 
bowiem i naukę! trzeba płacić i to 
sfouo płacić, więc Za co robotniczy 
lub chłopsk’ syn m iałby się przefz 4 
lub 5 lat kształcić, z czego- moghby 
ich rodzice za tę naukę płacić? Ale 
bieda p rzy c isn ę ła  dziś n iety lko  ch ło ­
pów i robotników . Brobno-mieszczań- 

■' stw o i urzędnicy, dotknięci ostatniemi 
dekretam i, rów nie silnie odczuw ają  
k ry zy s. W ięc budzi się akadem ik po­
chodzący ze wsi, z robotników i dro­
bnomieszczaństwa, żąda ogólnej, na­
tychm iastowej -obniżki opłat, protestu­
ję przeciw ko karom , które na niego 
spadają za n ie reg u la rn e  w Płacam e 
czesnego. A gdy) miast obniżki czesne­
go Przyrzekają mu „ofN rną pom ec 
s fc le c z e ń s tw a " , apelują do „w sp ó ł­
czu cia  ogółu" i organizują publiczną, 
i lautroptjną'.zbiórke młodzieży, jak 
dla '.ęebtraka, wówczas niezamożny a- 
kadem ik odpow iada s tra jk iem  i d e ­
m onstracjam i u l'cznem i. Dość ma j u | |  
ckliwe? gadaniny o „honorzeijipjblskie- 
go akadem ika", pragnie przedew szyst- 
Knem wydatnej- pomocy) realnej a nie

GRUSZEK  NA W IE R Z B IE .
!#tń tym  tle w yrósł dwudniowy oku'-/ 

Patójny strejk  350U studentów Poli­
techniki W arszaw skiej. srom otnie zła­
m any przez bojówki enedeckie p- S a l­

sk ie g o . Od sam ego zarania akcj; an- 
ty  opłato we j widać było, że endet/W 
zam ierzają —■ zgodnie ze swoją t ra ­
dycją — ukręcić łeb akcji akadem ic­
kiej, że celem ich jest doprow adzen ie  
do zam knięcia uczelni i do utopienia 
strajku  w  hecy pogrom ow ej. Częścio­
wo udało im siej to na Um wersytecie 
W arszawskim- Gorzej poszło już en­
dekom na Puhteclmice, gdzie na sku­
tek zdecydowanej postaw y całej lew i­
cy akadem ickiej, prącej do strajku, 
m us eli odstąp ię od sw egu  p ie rw o tn e­
go zam iaru i by nie stracić w pływ ów  
w ostatniej chwili „proklamowali'* 
stra jk  okupacyjny. Jednocześnie en­
decy zażądali, by akadem icy żydzi 
opuścili teren  akcji. Był to oczyw isty 
w ylreg , chodziło o w y w o łan ie  b u rdy  
i z łam anie s tra jk u  pod pretekstem  
„prow okacji ze s t r o n y . •. ż y d ó w  i ko ­
m unistów ". Ale i tym  razem  endecy 
się,'.'Przeliczyli- Dzięki zimnej krw i 
.antyfągzystów ta prow okacja spaliła 
na panew ce. Żydzi wyszli, a en ­
decy'} musieli, przynajm niej dla pozoru, 
p o d trzy m ać stra jk . Na w ieść o okupa-

fflbkazu.,ąc sw ą sym patję i Solidarność 
strajkującym . Na ulicach dem onstro­
wali studenci- Padały  okrzyki i hasła 
rządu robotniczo-chłopskiego, \Srałk:i z 
faszyzmem . Zorganizowana natychm ia­
stow a zb ió rk a  p rzyn iosła  w  ciągu 
kilku godzin  pow yżej 233 zł., oprócz 
wielkiej ilości paczek  żyw nościow ych  
cd osób p ry w a tn y ch  i ze  sp o ży w ­
czych sk lepów  w arszaw sk ich-

W  akcji pom ocy strajkującym  nie 
zabrakło rów nież sprzedaw ców  -.gazet 
i owoców na wróżkach ulicznych- 
A kcja p rzeniknęła do fab ry k , a m ło­
dzież szkolna zg łosiła  rano  11 m arca  
500 śniadań dla strajku jących . B yły to 
widome oznaki zawiązującego ’śię fro n ­
tu sobdarńości w szy stk ich  p o k rz y w ­
dzonych, robotn ików  i inteligencji. 
W spaniały nastrój -strajkujących, w spo  
niaganych przez /ca łą  pracującą W ar­
szaw ę nie w  sm ak był p. Salskiemu 
i endeckmi bojówkom- T o też  ry ch ło  
stra jk  złam ali, w ydając ^zwycięski" 
komunikat, że „czynniki m iaroda jne"  
P rzy rzek ły  obniżyć ornaty, ale p raw ­
dopodobnie dopiero od p rzy sz łeg o  ro ­
ku, y, obecnie m łodzież o trzym a je­
dynie kilkudniow e przedłużenie term i­
nu płatności.ąB yły  to oczywiste kipi-

Jeżeli jeszcze Przed kilku miesidęami 
mógł mieć poniektóry w ątpliw ości oo 
do rzeczyw istej w artości zjednoczenia 
ruchu zawodowego, to  obecnie chyba 
w szystkim  otw ierają się oczy 
P rzeżyw am y objektyw ne a w ięc w y ­
mowne fakty, m ówiące, iż m asy p ra­
cujące połączenie się ruchu k lasow e­
go w Polsce p rzy ję ły  z ogromnem 
zadowoleniem i poczuciem siły.

Faktem  takim  t0 trzydniow y strajk 
w  Zagłębiu W ęglow em , w alka na ko- 
palni „Eminencja", „Kazimierz" i ,; Jul­
iu sz" ,/o raz  ostatni strajk  w łókniarzy 
w Łodzi. Jeszcze w ym ow niejszym  fa­
ktem okazało się głosow anie do Kas 
Brackich w  D ą b ro w sk im  i Krakow- 
skiem, gdzie zjednoczony CZG. sku­
pił na sobie przeszło 80 głosów.

A teraz nadchodzą wiadomości o 
wybora-ch delegackich w  tytoniow ych 
fabrykach państw ow ych, zdaw ałoby 
się najtrudniejszych dla klasow ych

ny, na które studenci odpowiedzieli 
bu rz liw y m  p ro tes tem , postanaw iając, 
p rz y tła cza ją cą  w iększością , s tra jko ­
w ać dalej aż  do zw y cięstw a .

To w ystarczyło , by  bojówki en­
deckie zakrzątnęły  sie dokoła

W Y R Z U C E N I AKADEM IKÓW  
Z PO L IT E C H N IK I.

Studenci opuszczający Politechnikę u- 
formownli kitka d em o n stracy j o 
w yraźn ie  an ty faszy sto w sk im  ch a rak ­
terze. W  tym  -samym dniu en­
deckie zbiry z „Gońcem W a r­
szew skim " na czele ogłosiły w ielką 
zbiórkę, czyli kw estę publiczną na 
rżrcz  akadem ika i obw ieściły koniec 
a lf-3. W  ten sposób faszystow skie, 
klasow e szyd ło  wylazło z  endeckiego 
„radYkałnego" w orka. Złamanie akcji 
antyopłatow ej p rzez  endeków nie o- 
znacza bynajmniej końca akcji nieza­
m ożnej m łodzieży . Akcja ta jest nadal 
prow adzona y/brew  endeckim p rzy ­
wódcom Akcja antyopłatów a studen­
tów  i zdradziecka polityka endecji są 
doskonałą lekcja poglądow ą, w yka­
zując autyiudowy, reakcyjny ch arak ­
ter demagogii endeckiej, stw ierdzają­
cej jeszcze raz, ze w szelka akcja aka­
demików musi się oprzeć na solidar­
ności wszystkich Pracujących, zarów ­
no robotników, chłopów , jak i intęlj-

organizacyj. A przecież w Radom sku 
klasowe związki zdobyły w szystkie 
miejsca. ZZZ. żadnego. W W arszaw ie 
w  fabryce p rzy  ul. Dzielnej rów nież 
robotnicy wybrali sam ych klasow ców  
a an; jednego delegata, w s ta w io n e g o  
przez ZZZ. W  fabryce na Ochociu 
w ybrano 5 klasow ców  a 4 zetzetow - 
,có\v. W  Łodzi klasow y zw iązek zdo­
b y ł  w szystkie m andaty. ZZZ. mic. W 
Krakowie ZZŻ- nie w ystaw ił naw et 
listy Ponieważ nie znalazł 50 robotni­
ków, k tó rzyby  ją popierali. O wspa­
niałym sukcesie klasow ców  w  U stro­
niu piszem y na innem miejscu.

Zam ieszczając pow yższy artyku ł o 
ZZZ., stw ierdzam y zarazem  faktyczne 
załamanie się w pływ ów  tej organiza­
cji w  m asach i me jest to z naszej 
strony jakaś w ykom binow ana złośli­
wość, ale nagie fakty.

Narazie jedynie ZZZ. j  inne orga­
nizacje trzym ają się na Śląsku.

jest w klasow ych szeregach. Dlatego 
powinniśm y popierać każdy ruch w 
ZZZ. Prący, w kierunku stw orzenia 
rzeczyw istej klasowej jedności

K-

cji Politechniki Przez 3500 akademi­
ków. zastrajkow ali studenci w szy st­
kich praw ie w arszaw skich uczelni, 

i Pod gmach Politechniki ciągnęU stu­
denci' w arszaw scy , grom adziły sie 

TŁUM Y P U B L IC Z N O Ś C I

O g ł u s z a n i u
robotnwów antysemicka hecą rzekomego 
współczucia dla  k rów i cieląt -

p r z e c i w s t a w m y
walkę o za s iłk i dla bezrobotny cht o pokój 
chatom i o prawo człow ieko i obywatela

gcnci1

Załamanie się tvtfy w 6w Z . Z .  Z .

'Przeoro; tygodnia
A JEDNAK AB1SYNJA W A LCZY  — 
FRO N T L U D O W Y  W  H ISZPA N JI — 
IR O N T  L U D O W Y  W  „G OŃCU 
W A RSZA W SK IM  — O T R O C H Ę

JASNOŚCI.

Owego ^ygodm a, gdy świat obie­
gła radosna wię^ć e zwycięstwie fron ­
tu iudowegii- w iriszipanji. o Porażce 
faszysty Gil Roblesa — pokrzyżow a­
ła jąyMuutna dla prołetarjatu  wiado­
mość o zupełnem rzekomo rozgrom ie­
niu arrnji abisyńskiej przez wojska 
faszystow skie W ioch Tłustym drukiem 
podały pisma m ieszczańskie depesze. | 
że waleczny naród abisyński broniący 
swej niepodległości, musiał ulec przed 
zbrojną Przemocą najeźdźcy.

„Front północny nię istnieje! Armja 
abisyńsika zniw eczona! Mussohni pa­
nem Abisynji!" —• tak głosiły pisma 
mieszczańskie. Negus miał być zam or­
dowany, czy  też ' popełnić samobój­
stwo. Tenże sam zam ordow any nc-

6

’fus, k tó ry  popełnił samobójstwo, zw ró 
cif się do W łoch z błagalna Prośba o 
pokój, przyczem  Anglja zgodziła stó 
już oddać W łochom w iększą część 
Abisyinji.

Następnie wieść o zajęciu Nadrenji 
zepchnęła na iplan drugi wiadomości z 
pola bitw y w Abisynji. I cóż sie oka­
zało?  M ądrzy i doświadczeni s tra te ­
dzy z „Gaz. Polskiej", co nieodwołal­
nie orzekli zdrugotanie Abisynji, p rzy ­
znać muszą, że arm ja północna istnie­
je , że arm ja abisyńsika staw ia  opór 
nieprzyjacielowi, że arm ja abisyńsika 
tu i . ówdz>e zwycięża.

M ądrzy, doświadczeni .stratedzy 
czasenrAsie-. nrylą.

i *I
Podczas* gdy naród abisyński n a ­

dal w alczy przeciwko 'faszystow skie­
mu najeźdźcy — front ludowy w  tli- 
szpanji utrw ala swoje pozycje.

Napróżno syn byłego dyktatora 
Prim o de R ivcry, wódz. Pojówek fa- 
szystówsfóęh, usiłow ał w yw ołać bunt. 
Organizacje faszystow skie zostały roz­
wiązane- W  miastach, m iasteczkach i 
ft>o wsiach pow stają kom itety frontu 
ludowego. Ruch zaw odow y jednoczy 
się. Partja  socjalistyczna prowadzi 
pertraktacje w sprawie połączenia.-się 
z łcomunistaim

A front ludowy dyktuje sw e żąda­
nia rządow i Azany. P rezyden t Zam or- 
ra, ten sam co to sprzyjał GM Roble- 
sowiP,— podpisał dekret o nadaniu 
ziemi 50 tys. robotnikom rolnym.

Ale reakcyjny prezydent w krótce 
będzie zmuszony podać s'ię do dym i­
sji. F ront ludowy, spokojnie j zw ycię­
sko zdobyw a wciąż nowe pozycje-

Aż przełam ie kark  kapitalizmowi.
j}c *

I*
Jeśli już o froncie ludowym  m o w a ,  

to w arto  kilka słów  pośw ięcić „Goń­
cowi W arszaw skiem u". Bojowy ten 
‘Oitgan endecko-oenerowslkii. _ który  je­
dną stronę pośw ięca biciu żydów, 
inną zaś stronę w yw iadom  z P a ry ­
ża Londynu, spreparow anym  w 
W arszawie, w  niedzielę, dn 15 hm- 
przyniósł tłustym  drukiem  na Pierw ­
szej stronie sensacyjną w ieść z P ragi 
czeskiej.

Otóż, jak się okazuje, pewien poh- 
:"yk udzielił pew nym  pismom (kto? 
kom u? — p';smo przem ilcza) ■wywia­
du, z którego w ynikałoby, że fronty 
'udow e organizowane są w prost z 
M oskwy Przez sztab generalny armji 
sowieckiej. Tenże pewien polityk cze­
ski zapewniał, że jedyny ratunek Prze­
ciwko tym  mecnym zakusom  sztabu 
generalnego jest stw orzenie — frontu

narodow ego".
T aka kaczka znalazła sie w. s a ­

dzawce „Gońca W arszaw skiego"- Ma­
luczko, maluczko, a znajdziem y w 
temże piśmie taki „telegram  w łasny";

-Jak -się dow iadujem y z  pewnego 
źródła, wnuk rabina z G óry Kalwarji, 
Josek Stalin, k tó ry  dzięki knowaniom 
m asonów i swego kuzyna Kałmena 
false Klima W oroszy łow era dostaf się 
na tron ca ró w  — depeszow ał w łasno­
ręcznie do Negusa z propozycją stw o­
rzenia frontu ludowego. Depesza ta je­
dnak do Addis-Abeby nie doszła, bo 
chodząc po drutach telegraficznych, 
spadła przez komin naszem u redakto­
row i w prost na głowę.

W obec tego, że nas z, redaktor cięż­
ko zachorował i to do swoich „tele­
gram ów  w łasnych" dodaie trochę za 
wiele bzdurstw".

« *
*

T yle na wesoło. A teraz żarty  na 
bok-

„Liga Obrony P raw  Ozłowieita i 
O byw atela" rozwija w  wielu m iastach 
bardzo ożyw ioną działalność, grupując 
postępowe, dem o^ratyczne knb. inteli­
gencji ; robotników- Klasa robotnicza 
obdarza dz'ałalność Ligi szczerą  sy m ­
patią oczekując, że pom oże jej ona w 
walce przeciw ko faszyzm ow i, wojnie i



HENRYK CZER.

M arsz głodnych
Na Londyn
P a ry ż
W aszyngton 
z Północy i zachodu 
z  południa i wschodu 
z w szystkich stron
idą
ludzie. i 1
Z oczyma płonącemi 
sercam i stalowymi 
bezbronni — 
wynędzniali — 
glodiu — 
idą
ludzie.
Ręce —
w  kułak ściśnięte . . .
Nogi —
w  łapcie owinięte.
Padają
słow a tw arde —
— iskry
2  ust lecą płonących.
Ż ądam y!
Pracy

dia bezrobotnych.
Ż ądam y! 
m ieszkań

dla bezdomnych.
Ż ądam y! 
cbleba 

dla .głodnych.
W  m arszu

suną
nogi •. •

Nagle —
giontKi okrzyk pada 
B—*- a —ć!
Nieoczekiwanie —
Pałka spada 
na głow y

ramiona
plecy

łudzi
bezbronnych 
w ygłodniałych, 
ż  krzykiem  bólu 

suną
naprzód 

Z w yschniętych krtani 
wznosi sif pieśń.
Pieśń

o hańbie
gnębicieli.

O dniu 
dniu

chw ały
i zycięstw a

gnębionych.

oooooooooooooooooooooogooofloooooooo

SK ŁA D A JC IE  DATKI
na ^undusz P rasow y  
„Wiadomości Fobotniczycf !

t}o0 o0o 0 oboCro0o(!o0 o(ło0 o0 c 0 o0 o0 o0 o(k,0

antysem ityzm owi, że wniesie ona do 
kół inteligencji trochę św iała i jasno­
ści.

To też od członków Ligi. a przede- 
wszystkiem od jej kierowników żądać 
należy, by zajęli napraw dę jasne an­
tyfaszystow skie ^stanowisko, by  sw ą 
osobą rde pokryw ali jaw nych lub u k ry ­
tych kombinacyi faszysto uskM i, by 
— w koócu — śmiało demaskowali 
Próby Przem ycenia w  tej lub innej 
form ę antysem ityzm u.

Przypom inam y o tern w związku z 
wiadomością, jaka ukazała się na  ła ­
m ach w prasje o tern, że przew odni­
czący „Ligi Obrony P ra w  C złow ieka 
; O byw atela11 na terenie Zagłębia, 
ob. prof. P iw ow ar, ma być jednym z 
za łożycel; filji Polskiej Partii R ady­
kalnej na tym terenie.

Czem  jest Polska P artja  „R adykal­
na" ? Z jej program u, jej poczynań 1 
jej pisma iasno widać, że chodzi tu o 
próbę stworzenia faszystow skiej,, an­
tysem ickiej organizacji. ..Radykalizm" 
lej partji jest szyty  zbyt grubem ' ni­
ćmi. tak. że nawet nic trzeba jyć 
dyplom ow anym  inteligentem, by te 
szw y  dojrzeć. O czyw iście P- „ambasa­
dor" Filipowicz i p. „m inister" Czecho 
wic z staraja się wszelkiemi siłam? za­
chować pozory postępowości. T ak  jak 
Hitler w Niemczech szerm ow ał „socja­
lizmem", tak i polscy ftihrerzy szer­
mują bardzo „radykalnem i" hasłami.

Cidy się więc ukazała wiadomość

Łódzcy włi iknsarze wrócili do pracy
po zwycięskiej bitwie

PO  KILKUNASTODNIOW EJ w al­
ce w łókniarze łódzcy powrócili do 
w arsztatów  p ra c y  jako zw ycięzcy. 
Kapitał znowu tnus'ał cofnąć się przed 
solidarnością mas Pracujących. Do 
rozbicia tej solidarności nie mógł użyć 
sw ych „ramion" w ysuniętych pod 
„Płaszczykiem robotniczym" w  posta­
ci „Polskich P rac", „C hrześc ipńskch  
Zw iązków  Zaw odow ych" fad. itP. So­
lidaryzm społeczny wziął w  teb w  
ogniu walki, sekretarze organizaeyj 
„żółtych" nie śmieli z tym  solidary- 
stycznym  tow arem  wyjść do strejku- 
jących robotn:ków. Nie momogła p rasa  
mieszczańsko -brukową, k tóra p rzy  po­
m ocy usłużnej Polskiej Agencji Tele­
graficznej próbow ała Przekonać o 
fiasku strejkowem w  Łodzi i' oko’' jy.

Zapowiedziany na 3 m arca zgodme 
z Planem w ybuchł strejk w e w szyst­
kich zakładach :i<ehonorujacych w ja­
sk raw y  sposób um ow y. Gd zaś ka­
pitał nie ustępow ał, proklamowano 
streik powszechny w całym przemy­
śle łódzkim > znów zgodnie z posta­
nowieniem konferencji delegatów

ROBOTNICY NA KOMEWDE P O ­
RZUCILI PRACE.

W ów czas było widocznem . że liczenie 
na złamanie Solidarności robotniczej 
iest spekulacją bezcelową. P ra sa  bur- 
żuazyjna nie m ogła zaprzeczać, że 
stroik jest naprawdę ogólny. W a r­
szawa w ysła ła  swego mee.ia.ora za­
nim bodzie gorzej. A w  W arszawie 
Pamiętają jeszcze łó d ź  z ubiegłego 
strejku. W iedzą tam. że łódzkich ro- 
boem rzy nie udaje sie nabrać ar na 
żaden ubój rytualny ani wogólo na ża­
dne „swoi d0 sw ego Po swoje", be ro- 
hotnicy ci widzą wroga swego w  fa­
brykancie. Dlatego wołano ustąp’ć 
^ u im  walka rozgorzeie w e w szyst­
kich punktach włókienniczych całego  
“■snśtwa.

Klasowe związki zawodowe ogłosi­
ły  w  Pi asie codziennej

WARUNKI NA JAKICH PRZERW A­
NO WATKĘ.

U stTono że
1) dotychczasowe umowy w  prze ­

m yśle łódzkim obowiązują nadal i 
przem ysłowcy jąuiszr  ,ie honorować z
rap bezwzględnością:

2) przem ysłowcy w yw iesza w  sa- 
fach fabrycznych taryfy płac dla da­
nego oddziału*

3) przem ysłowcy zobowiązał? się  
nie przeorowadzać dalszej racjom i-

0 Przystąpieniu ob. prof P iw ow ara  
do f ił ji PPR . — czekaliśm y cierpliwie 
na publiczne zaprzeczenie tej w ia­

dom ości. NaPróżno! Natomiast na te- 
| reirt^  Zagłębia nadal jest kołportowa- 
|na wiadomość o w spółpracy ob prof.
P iw ow ara z PPR .

Jeśli to jest praw da, to musimy 
stw ierdzić, że w  tym  w ypadku rola 
ob. P iw ow ara w  “„Lidze" jest dla nas 
niezrozumiała. Jakże to można być 
prezesem  Ligi antyfaszystow skiej, a 
równocześnie członkiem  Partji faszy  
stowskiej. M ożem y zrozumieć wielki 
liberalizm Ligi w  stosunku do przeko­
nań każdego z jej członków. S-rozerzy 
antyfaszyśdi, w  skład Ligi należący, 
nieraz matą możność w ysłuchania ob­
cych im poglądów, które jednak nie 
stoją na przeszkodzie wrspółpracy w 
w alce z faszyzm em . Ale tam. gdzie 
się zaczyna wspótoraca z faszyzmem  
— antyfaszyścj żadnego liberalizmu 
w ykazyw ać nie będą.

A jeśli w iadom ość o prof. P iw o­
w arze jest kłam liw a i jest kolporto­
w ana umyślnie przez faszystow skich 
agentów  — to należy zaprzeczyć i(?j i 
nie dać możności w ykorzystyw ania
stanow ^ka  przew odniczącego „Ligi O-
brony P ra w  Człow ieka j Obyw atela" 
dla Pokryw ania faszystowskich zamy­
słów*.

Bo miedzy faszyzmem a anty ta­
szy onem niema żadnej formy pośre-

1 dnieJ. Tertio  non datur-

zacji • m echanizacji p racy , k tó rab y  
b y ła  szkodliw a d la  zd ro w ia  robo tn i­
ków , zag raża ła  bezp ieczeństw u  1 
zw ięk sza ła  bezrobocie. K rosno angit I- 
sk ie i k o rto w e  obsługuje jeden  tk a^z ; 
g d y  obsługuje d w a  k ro sn a  doąw s 
staw k ę  P łacy o  25 Proc. w y ższą . W  
tkalniach baw ełniany ch  tkacze  ob słu ­
gują w  zasadzie  2 i  rosną, a  p rz y  ob­
sług iw aniu  w ick sze j ilości dosta je  ro ­
botnik dop ła tę  7,5 proc. za każde  kro* 
sno, o ile pom aga m u pil- o w aez  o- 
snow , a  12,5 proc. bez P ilnow aczy. 
T k ac z  b ez udoskonaleń  technicznych  
nie m oże w ięcej niż 4 k ro sn a  obsługi­
w a ć :

4) sp raw ę  orzędzaln i baw ełn ianych  
ustalono w  ten  sposób, że  s tosow ane 
obecnie d o p ła ty  za  obsług iw anie w ięk  
szej ilości w rzec io n  lub  m aszy n , po­
zo sta ją  nadal w  m o cy ; ,

5) w  sp ra w ie  farbia,*ń i w y k o n -
czalń postanow iono, że  p rzem y sło w cy  
zobow iązują się do ścisłego  p rz e s trz e ­
gania s ta w e k  w ed łu g  ta ry fy  p łac  z 
1923 r .;

6 ) P rzem y sło w cy  zobow iązują  się 
nie p rzed łu żać  czasu  p ra cy  w  so b o ty  
do 8 godzin ;

7) do  1 kw ien ia rb. będzie  p o w o ­
łan a  kom isja m ieszana, k tó ra  usiali 
staw ki dla tych  k a teg o ry j robotniku w, 
k tó ry ch  obecna ta ry fa  p łac tńc obej­
m uje. T e j kom isji zostan ie  p rzekazana 
sp ra w a  ustalenia s taw ek  dla tkaczy , 
p racu jący ch  n a  t. z. au tom atach ;

8) dalej będzie Powołana komisja 
redakcyjna, która przepracuje i ustali 
jednolity tekst taryfy Płac, oho wiązu­
jącej w  przemyśle włókienniczym;

9) ponow nie stw ierdzono , że _ '• t- 
5 obow iązu jącej u m ow y z kw ietn ia 
1933 r., d o ty czą cy  d e leg a tó w  fab ry cz ­
nych , musi b y ć  w  ca łe j rozciąg łości 
w y k o n y w an y , —  oraz nastan o  „ łono 
dodatkow o, że  delegaci fabryczn i, w  
w y p ad k u  zam kn ięcia  p rzed sięb io rstw a 
lub oddziału  —  w  raz ie  ponow nego 
jego uruchom ienia zo s tan ą  p rzy jęci 
spow rotem  do p racy , narów nf z in n y ­
mi robotnikam i, zatrudnionym i w  fa ­
b ry ce  Przed jej un ieruchom ieniem ;

10) w y raźn ie  ustalono, jak p rzedsię­
b io rcy  m ają obliczać należność za 

'u r lo p y  w y p o czy n k o w e. O tóż b ierze
się za robek  z o statn ich  13 tygodni, 
Poprzedzających  urlop, dziel sie  go 
p rzez  ile&ć pow szednich dni, a na­
stępnie m noży p rzez  ilość dni p o w ­
szednich, p rzy p ad ający ch  na o k re s  
u rlo p u ;

11) stw ierd zo n o , że ustalone w  p ro ­
tokóle w arunki płacy i p racy  s tan o w ią  
ŁĄCZNĄ  C A Ł O ŚĆ  z um ow a zb io ro ­
w a  z kw ietnia 1933 r . ;

12) g łó w n y  in spek to r p racy , p. 
Klott, o św iadczy ł, iż  odnośne w ład z e  
do łożą w szelk ich  starań  i w y siłk ó w , 
AŻEBY PR ZE D SIĘB IO R STW A  NIE- 
ZRZESZO N E ZO STA ŁY  P O D C IĄ ­
G N IĘTE POD P R Z E P IS Y  UM OW Y 
Z B IO R O W E J;

13) w ażne iest rów nież , iż w 
pro tokó le  przem ysłow cy! s tw ie rd z a ­
ją że p o s 'an o w ien 'a  jego obow iązu ją 
W SZYSTKIE P R Z E D S IĘ B IO R S T W A , 
k tó re  w  dn»u dzisiejszym  sa  cz łonka­
mi tych  o rgan izacy j. bez o raw a  uchy-

m<a się od  ty c h  zobow iązań  Przez  
zrzeczen ie  się  członkostw a-

Z tego obszernego streszczenia 
warunków pod jakiemi przerw ano 
streik wynika, że
M A M Y  D O  CZYNIENI* ZE ZNACZ­

NYM SUKCESEM .
Ale tut a i znów  trzeba przypom nieć, 
że podPFanię protokółu Przez przem y­
słowców* to nie honorow anie
go. W ciąż musimy mieć na uwadze, 
je p rzem y sło w cy  należą  do tej e ru p y  
k o n trah en tó w , k tó ra  w szelkie w łasn e  

I z0 b°w ’*aZania w obec robotn ików  trak- 
juje jako „św istk i papieru", .możliwe 

1 do potargania w dogodnej chw ili. P ń - 
inuim y zatem  sami, a b y  p rzem y sło w - 
]com takiej „dogodnej chw ili"  nie p rze ­
puścić. N;1 to zaś jest ra d  p ro s ta : 
dalsza czujność 1 P o gotow ie , dalsze  
w zm acnianie sz e r e g ó w  k lasow ej o rg a­
nizacji, d alsze  jednoczenie sił. W re ­
szcie oswajanie robotników z m yślą ,

że nie wystarczy utrzym ać to cc są? 
ma, ale że trzeba w ałczyć o zdobyci* 
nowych pozycyj. I jeżeli górnicy ziaz 
hutnicy w ysuw ają hasła  6* J o  godzin­
nego dnia pracy, podwyżki płac, sa­
morządu ubezpieczeniowego, to hasł» 
takie obowiązują również włókniarzy* 
A czyż m rgą oni zapominać o takich 
spraw*ach, jak wojna, faszyzm, w ol­
ność i wyzw olenie społeczne?

Oto d la te g o  powiadam y, że wfók- 
m arze wygrali bitwę, ale jeszcze nie 
wygrali wujny.

Jaj

Z porady prawnej
0  ZAOPATRZENIU INW ALIDÓW

W O JEN N I CH.
Zaopatrzenia inw alidów  przedw o­

jennych i w ojskow ych nie sa w ym ie­
rzane z urzędu przez Państw o, lecz 
roszczenia o ich przyznanie muszą 
być zgłoszone przez upraw nionych w  
czasokresie u staw ą przew idzianym , 
poczem  po przeprow adzeniu postępo­
wania ustalającego istnienie p raw a  do 
św iadczeń, w ypłacane uprawnionym- _

C zasokres do zgłaszania roszczeń 
inwalidzkich musi być bezw arunkow o 
dotrzym any, a zaniedbanie go powodu­
je bezw zględną u tra tę  p raw a  do 
świadczeń. i

ZGŁASZANIE ROSZCZEŃ-
Roszczenia do zaopatrzenia inw a­

lidzkiego zgłasza sie do w łaściw ego 
starosty  na piśmie lub do protokółu. 
Podanie o zaopatrzenie inw adaów  po­
winno zaw ierać: w skazanie w ładzy, do 
której zostało skierow ane; w skazanie 
d0 jalbego oddziału, przez jaką Ko­
m endę Uzupełnień lub inną w ładzę i- 
kiedy osoba zgłaszająca roszczenie zo- 
: s tała  wcielona, o raz  przez jaki oddziąi
1 kiedy została zwolniona ze słu ^by 
w ojskow ej; czy  i jakich doznała pod­
czas tej służby uszkodzeń zdrów 1’a, na 
jakie uszkodzenia zdrow ia obecnie się 
uskarża i jakie fakty  lub okoliczności 
z  czasu służby wojskowej iiw aża za 
przyczynę ich pow stania lub pogor­
szenia; w reszcie prośbę o przyznanie 
zaopatrzenia inwalidzkiego, datę, pod- 
p s i adres. Do podania należy dułą ■ 
czyć posiadane dokum enty i zapiski lub 
ich uw ierzytelnione odpisy, stw ierdza­
jące okoliczności przytoczone w  poda­
li u. Jeżeli podanie z braku pewnych 
w arunków  w ym aga uzupełnienia, sta­
rosta ma w ezw ać o nie proszącego z 
tern, że uzupełnienie to m a być doko­
nane w  terminie nie krótszym  jak 2- 
m 'esiecznym ; brak odpowiedzi w  tym 
termmie uw aża się za odstąpienie od 
roszczenia do zaopatrzenia inwalidzkie­
go. Za date zgłoszenia do zaopatrze­
nia inwalidzkiego uw aża s 'e  date w nie­
sienia podania do którejkolw iek w ładzy 
Przełożonej w  zakresie spraw  mwa- 
1 dzk'oh.

PO STĘPO W AN IE W STEPNE.
W łaściw y starosta, po otrzym aniu 

podania o zaopatrzenie inwalidzkie, 
nrzeprow adza dochodzenie adrninistra- 
■ayine w  celu u,zyskan'a w szystkich po­
trzebnych dokumentów, dotyczących 
siużby wojskowej osoby zgłaszającej 
roszczenie, przebiegu tej służby, oraz 
dekum entów  i zapisków szpitalnych, 
odnoszących się do uszkodzenia zdro­
wia. Jeżeli osoba zg łaszajaca roszczę- 
r ’e pow oła się na fak ty  i okoliczności 
-* czasu s łużby  wojskowej, k tó re  m ogą 
mieć znaczenie dla ocenę związku 
. Wyczynowego uszkodzenia zdrow ia 

' służbą w ojskow ą, a k tóre me są 
w ykazane w  dokumentach lub zapis­

a c h  szpitalnych, w łaściw y starosta  
wezwie osobę zgłaszającą roszczenia 
do wskazania dwóch naocznych św iad­
ków  na stw ierdzenie tych faktów  lub 
okoliczności-

7
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Redakcji „W iadomości Robotniczych'1 
w Katowicach-

Podajem y podgśąd opinjj publicznej 
i uwadze Pana Prokuratora w  Kato­
w icach fakt, jak to w ładze więzienia 
w  M ysłow icach postępują z chwilowo 

}iśądownie zatrzym anym i więźniami po­
litycznymi-

Otóż pod Pozorem ,higieny" " | cina 
’ się w łosy n ap raw ie  w cźystośei trzy ­
mane i naw et pielęgnowane — jakikol­
w iek regulanhn więzienny s tan o w i 
że więźniowie śledczy mogą nosić 
wfńsy. W ypadek !faki spuszczenia wio 
sów  odnosi się do przeby w ających w 
m urach wiezienia ludzi zaledwie 

'W ^ y stk ieg o  przez 4 dm. Było h) z 
grupą robotników Zagłębia zatrzym a­
nych w zw iązku zc strajkiem  na ko­
palniach.„K azim ierz" i „Juljusz oraz 
obaw ą rozszerzenia strajku na inne 
kup-alnie i fabryki.

G rupa robotników .

DO
REDAKCJI

.W IADOM OŚCI ROBOTNICZEJ 
KATOWICE.'

Doceniając znączen'e praś.v. w ru­
chu robotniczym zorganizow aliśm y na 
terenie tutejszych Zw- Zaw- M iędzy­
zw iązkow ą Kormsję; P rasow ą, której 
zadaniem będzie krzew ienie czyteln ic­
tw a  i propaganda rolb.-chlopiskich^ Pism-

W  zrozumieniu niezw ykle ciężkiego 
polożeiua prasy  robotniczej pragniem y 
jak najusilniej poprzeć w ysiłki tych 
w ydaw nictw  przez zorganizow anie 
kolportażu na m iejscowym  terci 'e ;

W  zamierzeniach sw ych idziemy  ̂
za przykładem  środow isk, które roz- | 
noczęly już owocną akcię w  tym  kie­
runku i w zyw am y inne środow iska do 
zorganizow ania jak najszerszych ko­
misji prasow ych.

M iędzyzw iązkow a K om isja P ra so w a  
w  K rakow ie, 

o o  o

To czytać?
„O d W eim aru  do sw asty k i" .

Pod tak im  ty tu łe m  u k a z a ła  sie m a ­
ła 40-stronicowa b ro s z u ra ,  nap isana  
P rz e z  Filipa Istnera. Cena 25 groszy 
umożliwia ro b o tn ik o m  i ch ło p o m  za­
p o z n a n ie  się z t r e ś c ią  broszury, o>Pai tą 
na faktach.

„S ach an o w scy  —  b o h a te rzy  
budow nic tw a".

W iele czyta się o stachanowcach 
w  ZSRR- P rasa  brukow a jednak na 
ten tem at czytelników  kann i głupstew- 
kanń Broszurka K. Górnika do tego 
problem u podeszła rzeczow o i pbjek- 
tyw nie. Cena 20 gr.
„F ro n t L udow y czy  C roix  de feu“ .

Interesujący ten temat ooracow ał M. 
Rabski. Cena 15 gr-

„A bisynja".
broszura  napisana Przez znanego poli­
tyka i publicystę sowieckiego Karola 
Radka. Cena 20 groszy.

W ymienione b roszury  można za­
m aw iać w w ydaw nictw ie „Sem afoi", 
W arszaw a. Nowolipie 28.

„Ekonom ja 1 polityczna im perializ- j 
Zmu" — P odstaw ow e, praw ie 300- 
stronicow c studjum W . Argona, języ­
kowi polskiemu z angielskiego P rzy ­
swojona Przez L. Górskiego- W ydaw ­
nictwo „T om l^w  W arszaw ie. Książkę 
w  najbliższym num erze zrecenzujem y.

P O E Z J  A- 
& „P ro s to  w  o czy “ — w iersze Anto­
niego Gronowicza, nakładem  . „Księ­
ga rń 7 Nowoczesnej" w e L w ow ’e. Jest 
to nakład drugi po konfiskacie. Cenzor 
w w Trszach tych zachowa};-się na­
praw dę jak słoń w składzie porcela­
ny.

„Ani S °b ie  ani M uzom " — wiersze 
A. Ptaszkina, poety żydowskiego. 
Spo!szcz\ł M aurycy Szymel.

Krótko i węzłowato
U RZĘD O W A  D EW A LU A C JA  

MARKI.

Prasa  zagraniczna przynosi z Nie­
miec^ wiadomość o zam ierzonej, ofi- 
cju tiej dew aluacji m ark i w  przeszło 
3o%. Jak  w :adomo m arka za czasów  

| H itlera  fak ty czn ie  już daw no strac iła  
isw a  u rzęd o w ą w arto ść . Giełdy za 
jgranićZne za m arkę niemiecką płacą 
j tylko około 1,40 zł. mias-t 2,lg| zł

Oficjalna dew aluaeja byłaby zatem 
ty lko uznaniem  istn ie jącego  stanu rz e ­
czy, dla niem ieckiej jednak k lasy  p ra ­
cującej i b iedniejszego drobnom ie­
szczaństw a będzie oną o zn acza ła  dal­
sze pogorszen ie  sy tuacji m aterialnej, 
poniew aż-płace obniżą isię o przeszło mm n w alczyć o podw yżkę w  Niem­
czech jest zakazane. Bowiem  hitle- 
wfwcy twierdza*! że w a lk a  o lepsze 
w aru n k i b y tu  d lą p ro le ta ria tu  jest po­
m ysłem  bolszew ickim .

Obniżenie tpłac robotniczych o tak 
wysoki procent oznaczać będzie za ra ­
zem dalszy  kolosalny w zro st zy sk ó w  
kapitalistycznych- Tyle zyskają oni, 
ile stracą Proletariusze fizyczni i „koł­
nierzykowi".

M YDŁO Z W ĘG LA .

Do produkcji tnydła są potrzebne 
tłuszcze, a wobec katastrofalnego b ra ­
ku ich w Niemczech, kapitaliści posta-' 
nowili zdobyć tłuszcze do m y d ła .-.
z węgla.

Zatem polityka ,yersatzów“ (namia- 
-gtek) w Niemczech świeci, trj-umfy, 
jak podczas wojny.

PR O D U K C JA  SA M O C H O D Ó W  
w  NIEM CZECH,

W  styczniu 1933, a więc w przed­
dzień objęcia w ładcy.iprzez Hitler-, w  
Niemczech, sprzedan0 ogółem 1441 
sam-oclwdów, w  trzy  lata natom iast 
czyli w  styczniu 1936 .sprzedano już 
12.985 samochodów-

C yfry te ^  klasycznem  świadec­
twem jak podniósł s i* d o b ro b v t kapi­
talistów- W iedzieli oni dobrze na co 
nfzed rokiem 1.9,33 dawali ruchów' 
l'it]erow sk:enni pieniądze-

SEN A T R A TY FIK O W A Ł TRA K TA T.

Mimq- prow okacyjnego m anewru 
ze strony hitlerowskich Niemiec. Se­
na t francuski, n y  który  tak wiele k ła ­
dła •'burzpaizja m iędzynarodow a, uchw a­
lił-, trak tat fraiicusko-sowiccki olbrzy- 
rnią większością głosów. Za ratyfiku­
ją  glosow ało 231 senatorów , przeciw -

tylko 52.

Z Ł O T O  W  SO W IE TA C H .

P aństw a kapitał;styczne sa o g ro m ­
nie zan iepoko jone  P o w a ż n y m  w z r o ­
stem produkc ji  z ło ta  w  Sow ietach.

Jeżeli w yroku 1913 w yproduko­
wano złota za 51.6 milionów rubli, to 
w roku 1932, już żą 7S'9 milionów, a w 

; reku 1935 za 235.9 miljonów rubh.
P rz y  tej produkcji jest zatrudnio­

nych blisko nuljonir°botni)ków i 8,000 
geologów, a więc więcej, róż np. w  
Polsce zatrudnia 'teały wogóle pprze- 
inysł-

W O JN A  A RELIG JA .

W e W łoszech kolportuje się obec­
nie kartki pocztow e na którycn w y ­
drukowano tank a na tanku M atkę bo ­
ską z dzieciątkom  Jezus, płogosławią- 
cą żołnierzy wlo-skich, m asakrujących 
abisyńczyków .

Inne znów kaPk- „w Y obrażaią sw . 
A ntoniego P ad ew sk ieg o , m odlącego sie 
do dziec ią tka  Jezu s" , aby dał zw y c ię ­
s tw o  wojskom w łosk!m  i pozwolił 
iak najw ięcej abisyńczyków  wYm or- 
dcwać.

Przeciw ko tej ..profanacji" nie za­
protestow ał. ani papież an! żaden bi­
skup rzymsko-kato-bcki, owszem , w y ­
rażali zgodę, nas tego rodzaju handlo­
wanie ,,'świętościami" religijnemu

Niech tedy „Owieczki jednej o w ­
czarn i"  ocenią’ same postępowanie 

j , p as te rzy " .
Niech pomyślą, co z takimi bisku­

pami i papieżami uczyniłby Chrystus, 
gdyby d /iś  żył, który^ głosił, że ..kto 

I irteczem  wojuje od m iecza zginie" j

zalecał „m iłow ać n ieo rzy jac io ły  9w o - 
je“ ?

W arto  jeszcze przypom nieć, że abi- 
syńczycy również, atakując W łochów , 
niosą sztandary  z w izerunkiem  M atki 
boskiej jeno nam alowanej na czarno, 
gdyż ab-isyńczycy są m urzynam i i 
księża ich wmówił; im, że M atka boska 
nie była żydów ką, tylko „czy ste j r a ­
sy" m urzynką .

ZAM IARY RZĄDU JA P O Ń ­
SKIEGO.

N ow ouńancw any; prem jer japoński 
Hirota udz>ebł wyw iadu dziennika­
rkom. Ze względu na ostatni piucz >f>- 
cerski i rolę, jaką odgryw a Japonja na 
Dalekim W schodzie w arto  na tern 
miejscu utrw alić niektóre zam iary 
nowego rządu japońskiego.

Otóż głównym, celem Japonji bę­
dzie uczynienie stanow czych kroków  

j wspólnie z rządem  Czang-Hai-Czeka 
przeciw ko komunizmowi na całym  D a- 
iekim W schodzie. H 'ro to  jednak „b ę­
dzie uniuał o  ile m ożności o tw arteg o  
za ta rg u  ze S ow ie tam i4. Oznadza to 
żc, prow okacje japońskie będą nadal 

!^tg |ow ane w stosunku do ZSRR. i je­
go sprzym ierzeńców-

Pozatem  rząd japoński zw iększy 
znacznie sumy na  zbrojenia celem... 
„skonsolidow ania pokoju na D alekim  
W schodzie". Jak widzim y, japońska 

•burźuązja, mimo sw ej odmienności zw y­
czajów i kultury  szybko sotńe p rzy ­
sw oiła m etody burżuazji europejskiej, 
a naw et ją prześciga- I ona też zbroi 
sie nie do wojny, ale dla utrzym ania 
pokoju.

Musimy w  jaknajbardzlej stanow ­
czy  sposób ostrzedz Proletarjat przed 
temi m anew ram i ourżuazji m iędzyna- 

I rodowej. Zbroić sie może dane pań- 
■dwo w dwuch w ypadkach. D w  celu 
w łasnej obrony przed napaścią p rze­
ciwnika, 2) w  celu napaści na inne 
Państwo. Jak na Niemcy nikt nie za­
m ierza napadać, tak i podobnie na Ja ­
ponię. O bydw a państw a zato chaa’ 
'napaść na ZSRR- i tego nie zasłonią 
frazesam i o .konsolidacji pokojowej".

U STA W A  O U M O W A C H  
Z B IO R O W Y C H .

• Rada M inistrów uchwaliła projekt 
ustaw y o układach zbiorow ych pracy: 

Poniew aż nie słyszeliśm y. ,abv 
związki zawodowe zostały zapoznane 
■z postanowieniami tego projektu tak 

! ważnego dl;, k lasy robotniczej, dlate- 
j go domagamy się, aby projekt tej usta- 
i w y b; ł Podanymi do wiadomości pu- 
iblioznej ; przedyskutow any pp-.zez Pro­
letarjat.

BŁAGANIA A G EN TÓ W  FA SZY ­
ST O W SK IC H  O IZBY PR A C Y .

pierw sza konstytucja . w  PoŃęc 
przew idyw ała „sam orząd pospodar- 
czy “ w  formie jakichś bliżej nieokre­
ślonych naczelnych iustyiucyj gospo­
darczych itp. U tworzono izby rze­
mieślnicze, rohdcze, Przem ysłowo-han 
dlowe,' lekarskie, adwokackie itd. Nie 
utworzono tylko Izb P racy , które 
wów czas zdaniem  Klas. posiadających 
m ogły być ..niebezpieczne", co jest o- 
czywiśeie w ierutnym  idjotyzmem- 

Obecnie jednak — jak nas w ciąż 
zapewniają — „w yw rotow cy" są co- 
rąz słabsi i dlatego m am y wielkie 
wołanie o Izby Pracy- W vznaczono 
już naw et w  M inisterstw ie projekt, 
k tóry  jednakże p ro letarja t z miejsca 

jodrżucił i min. Jąszczołt widział się 
; zmuszonym ośw iadczyć, że narazie 

orojekt u staw y  tej idzie pod zielone 
sukno.

Innego zciania jest jednakowoż; P. se­
nator Bobrowski z Krakowa. W yraził 
si-e. ż e

...życie domaga sie ustaw y o umo­
wach zbiorowych ; ustaw y o iz­

bach n racy .  Niech ta energja. Któ­
ra dziś jest używ ana na walk' 
strajkow e skieruje s'e w  izbach 
pracv do tw órcze i działalności na 
rzecz społecznej przebudow y pań­
stwa".

Oto szczere gąklanie. W łaśnie Po­
tw ierdza ono nasze stanowisko, że 
Izby  ■ Rracy nie m aja bynajmniej na 
■e.ein pomóc klasie robotniczej, ale w ła ­
śnie sparaliżow ać jej w alkę o lepsze 
'w anm k7 płacy i pracy.

M ożemy Pana senatora zapewnić, 
że energja robotników, używ ana do 
istrejków nie idGe na marne, albo 
w c m  nić w  przygodzie nie ginie. a. 
jeżeli- chodzi o ,/SPołeczną przebudo­
w ę państw a" p rzy  pomocy dyskusyj 
w Izbach P racy , to Pana Senatora 
m oże P i e r w s z y 1 lepszy uoibotnik pou­
czyć, że to się nikomu nie udało i nie 
uda. Robotnicy wiedzą doskonale jak 
walczyć o inny ustrój w  pań s tw ie  
i walkę tą p ro w a d z ą .

BER EZA  IS T N IE JE  NADAL.
Jedna z agencj; publicystycznych 

zaprzeczyła oświadczeniu ks. Radzi­
w iłła w  Sabacie; jakoby obóz izo lacyj­
ny w  B erez ie  K artusk ie j is tn ia ł tylko 
teo re tyczn ie , albowiem  jest w  nim na­
dal zam kniętych 4 członków  O N. R. 
i 14 kom unistów oraz U kra ińców .

Dlatego akc ja1 za całkow item  znie­
sieniem  tego  obozu  koncen tracy jnego  
m usi być  P row adzona nalej p rzez  kla­
sę  robo tn iczą  \ w szy s tk ie  tę  czynn ik i 
społeczne, o d czu w ające  całą... n iew ła­
ściw ość teg o  obozu.

Oświadczenie księcia pana m iało 
na celu s to rpedow an ie  tej akcji w 
k ra ju  i n a  terenie Sejm u.

W Y M O W N A  STATYSTYKA .
W arszaws)kn policja podała do w ia­

domości publicznej, że w  czasie od 
18 grudn 'a 1933 do 1 m arca 1936 na 
terenie stolicy zatrzym ano 3046 że­
braków , z tego 2389 chrześcijan ą 
657 żydów-

Na cy fry  te zw racam y z tego po­
wodu uw agę^ogółu robotniczego, po­
niew aż eindecja a ostatnio sanacja s ta ­
rają się w szczepić w  um ysły  robotni­
cze i chłopskie Przekonan'e. że „ży- 
4zi w  P o lsce  to  sam j bogacze, tu czący  
sit 'naszą chrześc ijańską  k rw ią".

Pow yższn sta tvstyka  zadaje ternu 
kłam Bogaty nie Pójdzie na żebry. 
Pozatem  sta tystyka ugruntow uje na­
szą akcję, że żydzi w  Polsce tak  samo 
jak chirześcijan'e Są podzieleni na 
dwie klasy: na bogatych i b'ednsch.
B,'edn:- żydzi;, są nasizjmń sprzym ie­
rzeńcami i wspólnie z nimi musimy 
rrowadzić nieubłagana walkę Przeciw  
w szystkim  bogaczom . Robotnik, zaj­
m ujący inne 'sjanow isko jest wrogiem  
w łasnej spraw y, w łasnego w yzw ole­
nia.

SU K C ES K L A SO W C Ó W .
Codziennie zbieram y dowody ko- 

fzyści, jakie osiągnęły klasowe! zw iąz­
ki ze zjednoczenia.

Oto w  Państw ow ej F abryce W y ­
robów Tytoniow ych w Radomiu vy. 
wyborach do W ydziału Robotniczego- 
klasow y zwiąjzek uzyskał wsizryKdkie 
mandaty, ZZZ. zaś ani jednego.

ST R A JK  s o l i d a r n o ś c i .
Na znak solidarności ze strajkują­

cymi w  okręgu łódzkim włó(kn,!arzam  
nn jeden dzień stanęły także w  W a r­
szawie w szystkie podstawowe fab rvk? 
włókiennicze-

FR O N T  L U D O W Y  w  B O L IW JI.
P at d o n o s i  z Boliwji. że ze w s z y s t ­

kich o d ła m ó w  P a r t y j  s o c j a l i s t y c z n y c h  
now stał t a m  front lu d o w y .  K tó ry  ma 
duże szanse powodzenia w  zbliżają­
cych się w yborach m a j o w y c h .

V EN IZELO S UM A RŁ.
P rzebyw ający  w  P ary żu  Vemzelos 

um arł na zapalenie płuc.

ZBRO JEN IA  NTE U STA JĄ .
P rasa  angielska donosi, że n„ zbro­

j e n i  rząd angielski1 przeznaczył na 
najbliższych 5 lat nół m iliarda funtów,
czyli 15 m iliardów  z?.*

Z T ok ;o donoszą, że również w  
Jnponii oficerowie zażadaji od rzadn 
-/nacznece Zwiększenia k redytów  na 
dalsze jilbrofenia. W ydatki te  beda PO- 
kr-De w drodze dalszego drukowania 
" i1 t>ierowych pieniędzy.

kot-esD cm cłencje i n r tw
kuły do „W in d om o śi1 
Robotniczych44.
R ~TZ1W  ~-Tr-M99 3* a?*®
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Ostrzeż* nie
P o n iew aż  kupcy  obuw ia w  K rako­

w ie usiłują w  czasie s tra jk u  ro b o tn i­
ków szew sk ich  sp ro w ad zać  to w a r  z 
okolic strajk iem  nieobjętych. Z w iązek  
Zaw . Rob. P rze m . S kórzanego  i P o ­
k rew n y ch  w  P o lsce  O ddzia ł III w  Kra 
k o w ie  zw raca  sie ta  d rogą do w sz y s t­
kich szew ców , by  w  m iarę m ożności 
nie zgadzali się na w y sy łk ę  obuw ia 
do K rakow a tak  długo, jak długo trw a ć  
bedzie akcja s tra jk o w a . Zw . p rz y ­
pomina, że sze w cy  k rak o w scy  sto ją 
już od 8 III 193b w  w a lce  stra jk o w ej 
i że  m ożność sp row adzan ia  bu tów  z 
poza K rakow a pod trzym uje  kupców , 
przed łużając i u trudn iając  w a lk ę  3000 
robo tn ików

Z w iązek  raz  jeszcze przypom ina 
sw oje  w ezw an ie  do robo tn ików

szew sk ich  by na czas akcji s tra jk o ­
w ej omijali K raków . Z w -aca  uw agę, 
że w żadnym  raz ie  (pracow ać w  Prze­
m yśle  szew sk im  w  K rakow ie nie b ę­
dzie m ożna.

Zw- Zaw  Rob. P rzem . Sk. i Pokr- 
w  P o lsce , O ddzia ł III w  K rakow ie.

Nawpół ser jo -
i

j nawpół drwiąco
i
| P rezes Koc wrócił z Paryża- 0 -  
stj M o dowiedział się o w izycie „Ko- 
medji Francuskiej" w  Polsce.

— Hm — mówi Prezes Koc — me 
imponuje mi teraz ta Roimedjn Francu­
ska, ja w działem  „Skąpca" w P a­
ryżu...

— A kto grał rolę ty tu łow ą?

— Harpagonem  był'.-, prez. Banku 
Francji-

*
Co to w łaściw ie znaczy „polo­

wanie dyplom atyczne" ?
— Znaczy, że pan minister Goering 

Przyjeżdża z Berlina, zabija dw a rysie 
i dw a dziki, a na pożegnanie powiada, 
że Niemcy długu.; za pociągi tranzy ­
towe nie zapłacą.

❖ * *
Dowiadujemy się, że dlatego zaa­

wansuje 19,500 urzędników państw o­
wych, ponieważ rząd  pragnie, aby w 
tych ciężk.ch czasach chociaż parę 
osób podskoczyło do góry...

*
Min. Beck podpisał w  Brukseli u- 

mowę handlową Polsko-belgijską,
Ciekaw e, ile za to oekniemy.

tler powiedział:
Nareszcie nastąpiło nasze zbłi- 

ż | i e  do Francji!...
★

Min. B eck uzyskał audiencję u kró­
la Edw arda.

— Boże, zachowaj króla nam! — 
śpiewali Anglicy.

(„W róble na dachu" Nr- 12) 
o o o
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Zakładajmy
sekcje bezrobotnych przy 
klasowych związkach za­

wodowych

Po zajęciu wojskami Nadrenji Hi- | OcPoOGOoOoOoOoOoOeOoOoOoOoOoOofloOoO

l  frontu . ohotilczo- Mopsklego
Ł ó d z

W S P Ó L N A  W ALKA R O B O T N I­
K Ó W  I PR A C O W N IK Ó W .

Przeszło 4 tygodnie trw a tuż strejik 
personelu sklepow ego i robotniczego 
firm y Hamburski. Fiirma wYmówił? 
Prace 2-om pracownikom  personelu 
sklepow ego za kierowanie zwycięską 
akcja podwyżkową w  grudniu ub. r- 
WLodpowiedzi na to cały personel 
sklepow y i biurow y rozpoczął strejk  
okupacyjny. W  trzecim dniu okupacji 
dla poparcia personelu um ysłow ego 
przystąpili do strejlku 'również robotni- 

Kto drnkarm . W spólny front robotn’- 
k ó w H  pracow ników  um ysłow ych za­
niepokoił burżuazję. Korporacja w ła­
ścicieli drukarń zobowiązała się Po­
przeć zapomocą wszystk* ;h środków  
właścicieli f-m y Hamtursk*-

Przez cały  dzień s to jąc  za ladą. a 
nocą śpiąc na gołych deskach w  zim­
nym l-okału in-zy,kilkunastostopniowym 
m rozie na ulicy (właściciel nie dopu­
szczał węgla) p raeow n 'cv  nie. dali się 
złam ać. O tuchy w  walce dodaw ało im 
m oralne ł m aterjalne poparcie ogółu 
Pracowników handlow ych i robotni­
ków. Na pierwszeiii zebraniu człon­
ków  zw iązku burza oklasków  witano 
delegatów  okupującego personelu pra­
cowniczego i robotniczego. W  mo­
w ach zgodnie podkreślono ogromne 
znaczenie Piei wszej w Polsce wspólnej 
walki pracow ników  i robotników- Ze­
brani powzięli rezolucję, w  której zo­
bowiązali 'Sti-e poprzeć moralnie ; m a­
terialnie walczących pracow ników  i 
rdbotrrików f-my Hamourski.

W  12-tym dniu strejku policja usu­
nęła s 'lą  pracow ników  i robotników z 
okupowanego lokalu. Strejku j jedna­
kow oż nie przerw ano.

Handlowiec.

| b licznych na w 'elką skalę, zapew nia­
jących w y n a g ro d ^ n ie  jako najmniej­
sze 50 gr. na godz. w edług  obow iązu­
jącej um ow y zb io row ej w  p rzem y śle  
budow lanym .

7) Źródło Pokrzywdzenia widzą 
bezrobotni też w  bonach, gdyż sw obo- “Jusze te Przyrzeczono,

biowskich z apatjj j w skazał im dro- 
?ę akcji o popraw ę swego bytu. W iec 
juz skutkow ał, bo. jak dc-nosi prasa, 
prezydenci mia§t?‘zagłębia natychm iast 
poruszyli się i wyjechali do W arsza ­
wy. aby d a n o  więcej funduszów. Pun­

co świadczy

Dab rowa

Ż ĄDAM Y...

Zgrom adzeni w  kinie „Bajka" w 
dniu 14 m arca bezrobotni w  liczbie 
1500:

l) Domagają się usprawnienia dzia­
łalności opieki społecznej, zw iększenia 
o trzym yw anych racji żywnościowych  
i opałowych, uzupełnienia ich artyku­
łami p ierw szej potrzeby jak nafta, m y­
dło, bielizna, odzież obuwie itd.

:; 2) Objęcia -powyższą akcią w szyst­
kich bezrobotnych, a także robotni­
ków' zatrudnionych 2 Jni w tygodniu 
oraz zarabiających miesięcznic mniej 
u iż 30 zł. na jednego cz-Ionkn rodzimy, 
objęcia akcją inwalidów i starców.

3) Zapewnienia bezrobotnym  ' ich 
rodzinom stałej opieki lekarskiej i le­
karstw, zw iększenia akcji- dożywiania 
dziec; bezrobotnych.

4) Zaniechania przymusu odrabiania 
za otrzym aną pomoc.

3) Krzywdę wielka widza bezro­
botni w ciągiem zawalaniu biedaszy- 
hów. a w skutek tego nielegalne w y ­
dobywanie węgla jest główna przy­
czyną częstych katastrof. Uruchomie­
nie bezczynnych kopalń . Reden“ , 

r „M ortinner1* i „Baśka" chociażby si­
łami samych robotników jest palącem 
i niecierp:ącem  zwłoki zagadnieniem

6 ) Żądamy opracowania Planu ' 
n*®poezęc*a już- od kwietnia robót r u ­

dnie nie rnogą ich zamienić na ży w ­
ność, cukier, tytoń itd. Ilość dni do
odrabiania bonów wielokrotnie prze­
kracza ich wartość, z czego wynika, 
że nowoczesną pracą staje się pań­
szczyźnianą.

8) Bezrobotni domagają się od 
Rządu większych funduszów na robo­
ty inw estycyjne. aby zatrudnić 
wszystkich oez-robotnych Dąbrowy-

9) Bezrobotni domagają się usunię­
cia żądania od bezrobotnych fotogra­
fii do legitymacyj. wzgl. bv  koszty 
kry ł m agistrat.

10) Bezrobotni do-magają się od 
w ła d z  miejskich aby eksmitowanych 
w ładze miejskie w zięły w  opiekę.

11) Zgromadzeni domagają się od 
w ładz nadzorczych jaknajszybszego 
zatwierdzenia w ybranego p rzez  radę 
m iejską na prezydenta tow. Cieplaka.

12) Zgromadzeni uznając słuszność 
wysuniętego Przez związki a szcze­
gólni© przez C.Z.G. zadania 6-cio go­
dzinnego dnia pracy, wzywają  
wszystkich robotników do skupienia się 
obok tego hasła j wprowadzenia go 
w życie zapomocą solidarnej walki.

13) W reszcie opryskliwe odnoszenie 
sie organów Opieiki Społecznej ab 
bezrobotnych — daje w  sumie rozpa- skradziony p rzez  niejakiego Niedo-

ze „kto żąda, ternu bedzie dana“.

Zawiercie

SŁUS7NY P R O T E S T .

Niedawno p. Łakota, wielki filar 
sanacyjny. Poseł na Sejm w arszaw ski 
i właściciel młyna przyjechał do Za­
wiercia parą  koni na ulice Szeroką, 
gdzie się zatrzym ał na chwilę. W ra ­
cając spowrotem  do koni zauw ażył, 
że jednemu z nich ktoś ogon kiberznął- 
Pobiegł na pobcię i w ziął z sobą 2-ch 
tajny ch Pcijc ja.ii tó w-

N apotykając mojego 18-letniego sy ­
na, policja sie Pytała go jak. sie nazy­
w a poczem  wzięła go za ręce. p r o w a ­
dząc do mieszkania rodziców, pod­
czas, gdy p. Łakota uderzył synka 3 
razy  w  tw arz, a policja wcale na to 
nfę reagow ała, że rde wolno bić.

Otóż przyprow adzili go do mnie 
do m ieszkania. Tutaj p. Łakota -wymu­
szał na mnie, bym  mu ogon oddał. 
W ym yślał mnie: „Jak  tv  dzieci cho­
wasz, ty stary  złodzieju".

Od dzieci w zięty  został do komi­
sariatu. Po zwolnieniu go fig kom isar­
iatu ja dowiaduję s ja i ż e  ogon został

w szystk ich  bezrobotny^h.
Robotnicy kop. „ P a 1 y ż“ w zyw ają 

robotników w szystkich kopalń, aby 
żądał; od swych delegatów zwoły w a­
nia zebrań załogow ych i uchwalania 
rezolucji odnoszących się do odpiera­
n a  ataków  kapitalistów .

czliiw l położenie. Bezrobotni nie moga 
tak stal© nieludzko cierpieć i Ponosić 
odpowiedzialność za taką gospodarkę 
o tak 'ch  rezultatach- W szelkiem i spo­
sobach i dostępnerm środkam i będą 
mobilizować opinje Publiczna o popar­
cie pow yższych postulatów.

W reszcie bezrobotni domagają ;ię 
od W ładz, aby w czas'e zatrudnienia 
na robotach sezonowych mieli potrą­
cane składki na rzecz Funduszu Bez­
robocia, by w  sezonie martwym mo­
gli otrzymać zasiłki.

Tyle rezolucja. Na m arginesie tego 
wiecu m usim y zanotow ać kilka uwag- 
Tow. Bielnik aczkolwiek 
w itany Przez zebrana brać bezrobo- 
czą jednak dziwnie zachow ał się w  
storonku do n ej. ęo ujawniło się w  
dys^usii j gfo.rowaihu wniosków. Sze­
reg bezrobotnych uiedopuszczono do 
głosu, nod nretekstem, że „nic już no­
wego n<e, powiedzą". Takie ścinanie 
mówców w d 'sk u s ji  jest ogromnie nie 
na miejscu i niejednego bezrobotnego:; 
odpycha od klasowego ruchu ' nie­
potrzebnie zadrażnia ;prawy. Koniecz­
nie z temi metodami trzeba skończyć- 

Nie poddano też -pod g łosow ane 
szeregu rczolucyj. jak o w ypadkach 
na W ołyniu, w wysianie delegacji na 
Kongjyes Lig; Obrony Praw  Człow ie­
ka i O byw atela do Katowic na 4 
kwietnia- Oddano hołd zastrzelonemu 
bieda.sżyhowcówi tow. Paw iow i. W y ­
brano Knm tet Beżjobotnvch z 17 o- 
ŚĆb- Zapomniano jednak of wniosku w 
s-prawieaut-woraenia sekcji bezrobot­
nych p iw  zw 'ązkach. co jest grubym  
błędem, /ażadano  od s ta rosty  zatw ier­
dzenia Komitetu Bezrobotnych-

pałka-
Ja przeciw  rakim metodom pro te­

stuję.
Fr. Lachnik,

Sosnowiec

P O S T U L A T Y  G Ó R N IK Ó W . 
KOP. „PA R Y Ż".

W iec w yrw ał bezrobotnych zagłe-

Na osiatnicm zebraniu załogowem  
robotnicy kop. „Paryż", uchwalili re ­
zolucję, w  której robotnicy stw ierdza­
ją, że załatw ianie słusznych  żądań  o 
pod w y żk ę za ro b k ó w  za pom ocą a rb i­
trażu , jest ty lko  zbudzeniem i św iado- 

ow acyjn 'e j m ym  celem  do osłab ien ia  bo jow ej po­
s ta w y , jaka z dniem każdym  w zrasta  
w śród m as robotniczych, zryw ających  
sie do walki o popraw ę bytu.

P rzy tem  robotnicy stw ierdzają, że I 
a rlr tra ż  zaw sze pogarsza s tak już •[ 
głodowe zarobki, przeto robotnicy do­
m agają si© od tow . B ielnika jako s e ­
k re ta rz a  ok ręgow ego  C. Z. G. zw o ła ­
nia 1 w  jak n a jk ró tszy m  czasie szerokiej 
konferencji górn iczej celem naradzenia  
się  i w yp o w ied zen ia  walk? p rzem y ­
słow com  w ęg low ym  o następujące 
żądan ia :

1) o podw yżkę zarobków  robotni­
ków Zagłębi- D ąbrowskiego dn po­
ziomu zarobków  robotników Górnego 
Ś lą sk a :

2) przeciw ko redukcjom i urlopom 
tnm iusowyrn:

3) o w prow adzenie kom. demobi- 
łizacyjnych rad załogow ych;

4) n dopłaty tonażowe na rzecz 
B ra tn ie j;

5) o sześcio-godzimny dzień pracy 
bez obniżki zarobków , o w prow adzo­
n a  czw artej zmrnny j zatrudnienia

Sambor
W Y ZY SK  R O B O TN IK Ó W  SA M ­

BO RSK ICH .

gbarnbor jest miastem drobno m ie­
szczańskiemu przew ażnie kupćckiem . 
Są też dw a tartaki, trzy  m łyny, tyleż 
cegielń i wiele dobrych w arsztatów  
ślusarskich, blacharskich, kowalskich- 
M am y m urarzy, fśiplarzy, <tieśh itp. 
W y zy sk  robo tn ików  jest s traszny .

W  tartaku Braci Langer". gdzie 
pracuje 150 robotni,kóv nB zorganizo 
w anych, płaca jes-t od 'ŚO gr- do 3 zł. 
Racjonalizacja pracy widoczna jest na 
każdym  kroku- Różn; kierownicy sto ją 
na k ark u  robotnikom  i poganiają do 
P racy . H ;gjeny w  w arsztatach nie w i­
dać; Brak bandażów.' Urlopów wogó- 
le nie dają. Jak robotnik upomina się 
o urlop. to-„ dają mu urlop na zaw szę . 
Nad''cz.bowe godz ny płacą jak chcą. 
albo wogóle nie plącą. Redukcje są 
coraz częstsze.

Do organizacji w łaściciele nie chcą 
doPuścić. Jak  ktoś piśnie o potrzebie 
organizacji, to dostanie 14-kę albo 
kopniaka j w 1’o ze dw ora — idź dalei 
klepać nędzę. „Bracia Langer" mie 
znoszą zorganizow anych robotników 
Na tartaku Pracują ludzie wsiowi z gór 
nieuświadomieni. M iastow ych nie chce 
angażow ać, bo to są „kom unK c1, bun­
tow nicy  i t. d.‘‘. Tak sie w TTaża-

W  MŁYNACH I CEG IELN IACH 
NIE JE S T  I.E P IE J,

Robotnicy w  m łynach są też tak 
samo w yzyskiw ani. Po  młynach Pra­
cuje od 10—30 robotników. P raca  jest 
strasznie niezdrowa. R obotnik nie ma 
P raw ą dożyć s ta rszy ch  lat. W arunki 
płacy są!, od 1.20—2.50 zl. za 10 go­
dzin pracy. C : robotnic \ też nie sa 
zorganizow ani.

W  cegielniach pracuje od 5— 70
robotników'. P raca  jest na akord. Za 
14 godzin zarabiają od 1.20— 1,50 zł. 
Są rów nież niezorganizowani.

P o d o b n ć  robotnicy budowlani są 
teraz  bez związku- Najwięcej z nich 
iest bezrobotnych- Nędza straszna- N ie 
mają co do ust w ło ży ć . Z Funduszu 
Bezrobocia n iz in ie  dostaja. bo dawno 
sw oje  wybrali. M urarze, malarze, cie­
śle. blacharze, ślusarze itd. kreca się 
i  miejsca na miejsce, a tu roboty  ani 
rusz! Sezonu jak nie bYło, tak  dajej nie 
w idać Jeżeli już L ek torzy  pracują, to 
za pół darmo, a to  za 1 zł- a m aksi­
mum 3 zł-, juz nie mówić o urlopach 
anj ubezpieczeniach, czy też godzinach 
nadliczbowych. J c d :ie n  s łow em  jest 
źle!

Nie dziwota, że coraz cześciej sły­
chać o sam obójstw ach i wycieńczeniu 
z głodu. R obotn icy  już maja dość g ło ­
du i chcą się  zo rgan izow ać w  zw iaz-



popraw w  sw oi 
o rganizacje nie 

ostatn iego  ka-

robótifi-r-
sam bor-
kapitali-

kach k lasow ych aby 
los, bo ty lko p rzez 
dadzą sobie w y d rzeć  
w ałka chleba-

Z inicjatyw y kilku »władę$ńjych ro ­
botników zwołano piprwsze Ppebranie 
i informowano robotników budowla­
nych, tartacznych iii* pokrewny,1eh za­
wodów . NTa zebranie Przyszło /do 150 
robotników  z różnych ęzawodów- Tow. 
dr. Schor w ykazał, że tylko przez 
zw iązek klasow y m ożna dojść do 
zw ycięstw a. W  dyskusji robotnicy 
mówili, że t> lko so lidarność w sz y s t­
kich robotn ików  bez różnicv  p rzeko­
nań i w yznań , m oże pokonać w roga . 
Tylko antyfaszystow ski front w a lczy
0 laps-zę byt, o zw ycięstw o 
czo-chłapskie. Tak robotnicy 
scy dają odpowiedź na ataki 
żmii i fas-2 yzmu.

W idząc to chrześcijański związek
1 nie mogąc tego przeboleć, że robot­
nicy garną się d0 klasow ych zw iąz­
ków zw ołali do sw ojego  zw iązku ro ­
botników  celem  zorganizow ania ich- 
t'rgiY3zło 2®  ludzi. Referent jeb niejaki 
P. Z ałuski (podejrzany typ) atakow ał 
klasow ców , że to „są  sam i żYdziv k o ­
m uniści" i t. d. Robeftinioy mają dość 
rozłam ów i chcffr; wspólnego frontu 
w szystkich robotników bez różnicy 
nacji i przekętiań. Tylko frontem ludo­
wym  dojdziemy do zwycięstwa. 
W s»yscv do felasowych zw iązków -’

Z \  CO RO ZW IĄ ZA N O  ZW IĄZEK 
W O LN O M Y ŚL IC IE L I ?

Przeszło dwa miesiące egzystow a­
ło v\ Sam borze kolo „Polskiego Zw. 
Myśli W olnej" A dm inistracja zaraz  
zacp :e k c w a ła  sie Zw iązkiem . Zabrał 
się też dr Związku kler. Kazalnica b y ­
ła w ruchu. Gr'om\ iposyPai\ s«ę na 
bezbożników.

Na otw arcie lokalu przyjęli goście 
z... policji. K ażdy został zap isany  w  
re je s tr . Chciano- tak odstraszyć ludzi. 
Zw iaJ^k z'ączaf się rozwijać.

W ładza też nie spala- P (|d koniec 
kutego poiiojtf. opieczętow ała  lokal, po­
n iew aż  „dzia łalność K oła^zagraża be^ 
p ieczeństw u, spokojow i i porządkow i 
publicznem u".

W  Związku Myśli W ołnei była też 
nt&ytelnia i org- „Tur". O dbyło się 7 

referatów  przez ten okres czas i: 1)
IWIjon dz%ę(ć poza szkoła- 2) P rao j­
cowie \iśobiomyślicielstwa. 3) Pocho­
dzeniu-' rcii-gji. 4) G roźba wojny na 
Dalekim W schodzie. 5) W ojna n kler.
6) P raw o  małżeńskie u nas a w  Z. S. 
Iż. R. 7) W ieczór ręeyiącyj. Oto po­
w o d y  do rozw iązania Kola Związku 
Mvśii Wolnej. I .

„E nizet".

wtedy ZZZ. zaczęła szaloną agitację- 
Zwołano w przeddzień w yborów  ze­
branie. Sprowadzono^ aż z Krakowa 
referenta p. Kamieńskiego i sekretarza 
Poręjfbkiego, aby Z.Z-Ż. ratować- biś 
zebranie p rzyby li m asow o robotnicy, 
aby wysłuchać, co hu ci „Prorocy"
? td a  ob iecyw ać.

Po referatach w dyskusj zabrał 
glos tow. Zawada i d a t-' referentów ' 
porządną odnrawę,.’ poczem robotnicy 
odśpiewali .CzetwOny sztandar" i o- 
łp jfca  siiMj w której W sta ł sam za­
rząd /  Z.Z- ,- dwaj referenćb’,-

W H-ylffira tli brało Sdyjał 4^5 ro­
botników. Głosowanie- odbyto się. na 
pojedyńczycli kand \dafów . Każdy rm) 
bótoik na kartce wypasał wg. swej 
wioli 5 nazwisk. W SZY STK IC H  D E ­
L E G A T Ó W  W Y BRA N O  Z KLASO­
W E J O RG A N IZA CJI. Głosów o trzy ­
mali: tow- Z aw ada 330. tow- P alow iez 
Adolf 311. tow. C ieślar Józef 220, tow. 
Suchy Antom >220, tow. #Józef W ataski 
142. Zastępcami są: Ś liw ka ‘Andrzej
102 głosów tow. Paszek Józef 10! 
.głosów. Kandydaci Z ./Z . skupili naj­
więcej 10, 15 i 30 giośkjjw.

Robota cv Firm y ,.Brevillier Ur- 
bft.n"! PokazalKaK, że stoicie i -stać 
będziecie przy s /tąndarze  spljulistydzy 
tiyny Skupiajcie się w szyscy w Klaso­
wej Organizacji. Tw órzcie szeroki 
fr-ont! Zl:kw idujc:e. rozłam  w ruchu 
robotniczym  na w zór francuskich i 
hiszpańskich- robo tn ików !

powali e przew odnictw a rady, ze bę­
dąc na konferencji przem ysłu m etalo­
wego. w szystkich zw iązków  Powzięli 
ucliwałe o mobilizowaniu załóg do 
walki, a tym czasem  panowie radco­
wie nie nie zrobili od konferencji li- 

[stopadowej w  Chorzowie. Rówmeż do­
magano się, żeby lokalna komisja 
m iędzyzw iązkow ą zwołały raz nare­
szcie zebranie m iędzyzw hukow e i 
zebrani żądali wytłum aczenia się ko­
misji dlaczęgp nie zwołuje -'żebrania. 
IfybiKnicy stw «jrdz'li, że przez samo 
gadanie nie będzie jednolitego frontu, 
i że y e w c  nie może czekać sto lat na 
1'Rranie jak mu kraw iec nie bedzie ro- 

jbił, tylko og-raińczy się de m ówienia 
i o ubraniu.

Zebrani uchwalili rezolucj™. zgło­
szoną przez Gl-ombikSfc o utworzenie 
przez dyrekcje kuchni dla ekshutm- 
ków j turnusowe-ówi' a te składki, któ­
re płaci się n;, LO PP. i LMK. można 
ofiarować dla bezrobotnych.

Obecni protestowali przeciw  nowe­
mu podatikow i sposobowi obliczania 
w stosunku do miesięcznego zarobku, 
co jest niezgodne z ustawa- D om aga­
no się wypłaty* 5(jj% prcmji.

Zebrainie odbyło się pod hasłem  
solidarności i b raterstw a klasowego o- 
S&z walki ze wspólnym wrog'em .

Hutnik.

roz- 
bitleyj 
-prze- 

właclz w 
z tym 

— Re-

U s t r o n

Z R U C H U  K L A SO W E G O  
W  U STR O N IU

W tut. fabryce „Bev- Urban' od­
były się w ybory  na delegató\y1- R ów ­
nież u nas .od .roku istnieje - sław etny 
— PrzezĄstąrostę cieszyńskiego Prote­
gowany — Z.Z-Z. P rzez  cały  czas z 
pocie czoła p raco w an o  na terenie U- 
strom a i okolicy nad tern, aby wYni- 
szczyć doszczętn ie socjalizm , nię co­
fano się przed żadnemi środkam i, 
kłam stwam i i doti&saml do Dyrekcji na 
delegatów,' klasowych-

Szpiclowano nietylko delegatów, 
ale każdego robotnika w  fabrycę i w  
domu. A biada temu. k tóryby był po­
wiedział i coś na Z.Z-Z. Z araz s;ę p o ­
starano , aby  sobie na bezrobociu  od ­
po czy w ał. To też p.r.zez óałv rok żyli 
robotnicy w  strachu i zapcsyjwai1 się 
do Z.Z.Z., a b y  mieć, spokój. Jednak w 
duohu sobie myśleli, że „kiedy wybije 
godzina powstania to Z-Z.Z. wkońcu 
ucztę zgotują".

I godzina tą wybiła. Gdy z..Z,Z; 
nastał, to zostali narzuceni delegaci 
z  tej organizacji a dwóch uznano z 
Klasowego Związku. Poniew aż w- u- 
m owie mamy^ że na każdych 100 ro­
botników  musi być 1 delegat, więc 
przypadało 5- Z.Z-Z chciał, aby Fji ma 
u zn a ła  W szystkich  ich 5-ciu delegatów  
i ab y  p rzep ro w ad z ić  jaw ne w y b o ry  
na delegatów  w  fab ry ce . Na to  sie ro ­
botn icy  nie zgodzili i w y zn aczo n e  w  
grudniu 1935 roku  w y b o ry  zbo T o to - 
wal>, zaś delegaci klasowi zażądali 

'„tajnych wyborów-
Po dlughn ociąganiu słe Z.Z-Z. zo­

stali zmuszeni na tajne w ybory, ale

Wełno^iec
W Z R O S T  N IEZA D O W O LEN IA  

W Ś R Ó D  H U TN IK Ó W .

Na odbytem zebrairu  w dniu 7. 3- 
1 ^ 6  r. robotnicy w bardżo ostrej for- 
m ierpotępili sg-ospodarke ustroju i-.wy­
kazali szalony bandytyzm  ikaipitak- 
stów. Zebrani robotnicy ostro k ry ty ­
kowali przyw ódców  zw iązkow ych zą 
ich wzajem ne osobisteUzatargi (G ra­
jek ZZP- kontra K apu^ióski ZZZ), któ­
re prow adzą do rozbicia jednobtego 
frontu. Robotnicy w yraźnie stw ier­
dzili, że kapitalistom tak długo uda­
wało się robotników w yzyskiw ać, re ­
dukować i szykanow ać w  pracy dopó­
ki nie było?jednobtego frontu. W  tym  

Celu zebranie załogowy powzięło «- 
chwalę, ażeby Komisja Międzyzwiążc 
ko\fn (główna) przystąpiła niezw łocz­
nie do w ciągnięcia chrześcijańskich zw • 
zaw odow ych oraz zjednoczeń'a gw 
zaw. klasowych A. P. (Musioł) do 
głównej Komisji M iędzyzwiązkowej. 
Również roibotn:6'yv| bez różnicy prze­
konania ipolnyeiznógo naw oływ ali ko­
legów do aktywmej obrony * Praw lu­
dowych, a szczególnie zdobyczy ro­
botniczych jak rad załogow ych i ko- 
mńsarza demobilizacyjnego i zebrani 
stwierdzili, że kapitaliści przty pomocy 
sanacji (uzdrowieniem moralne) póod- 
bieral' nam p raw a  (polityczne (nie 
w atao było głosow ać temu co nie ma 
tytułu doktora, inżyniera itd.). Z ebra­
nie załogow e stwierdziło, że kapitali­
ści przy pom ocy sanaci' chcą nas 
zepchnąć do 'Stopnia białego niewolni­
ka.

l^ołwtnjgy.|Podnosili znaczenie straj 
ku i stwierdzili, że Parę w yzyskiw a­
czy kapitalistów  nic zw ycięży tysię- 

robotników ; nie.zm usi jeb do uile- 
sóliduirnaść robotnicza to 

musi zwyciężyć- 
źjwycięstwę,. żebra- 

r oho tniGróĄ' i musz ą.

cv
głości, bo 
olbrzym ia potęgą i 

Ażeby osiągnąć 
SgE stw ierdziło, że

Rybnik
Z ZEBRANIA BEZRO B O TN Y C H .

Nękani głodem i nędza bezrobotni 
daremnie w yczekiw ali polepszeni;, ich 
doli. Zamiast popraw y zaglądała co­
raz to w iększa n ę d z a , gdyż naturalia 
w ydaje się coraz gorsze i w mniejszej 
ilości, zapomogi się 'obniżaj tak, żc im 
$ osób otrzym uje bezrobotny 9 ~zi.
60 gr. Zapomogę odbiera sie w szyst­
kim tym  którzy  mają kaw ałeczek 
ziem', lub k tórzy  m ieszkają p rzy  k re ­
w nych, a takich jest około 50 procent 

Rybnickiem, poniew aż jest brak 
mieszkań. Mieć bezpłatne mieszkanie 
uznaje£się za dochód i zapomogę sje 
edbiern i to w szystko;, stw arza w iel­
kie n :ezadowolenie u bezrobotnych i j 
pęd do walki-

Bezrobotni postanowili itorganizo- j hmy 
wćiw się i prowadzić & glke wspólnie 
zżjpracuiącymi- W  tym  celu zwrócili 
się do C.Z.G-, ż-eby /w olało  zebranie 
beo'(>botn'ycb. na k tóre(>“.R^ bnika i o- 
k r ł l ic p r z y b y ło  około 200 b e ^ o b o t-  
tiych. Na zebraniu referowmł tow. 
Praiidzioch o sytuacji społeczno-poli­
tycznej. Po referacie wowviązała się“ 
burzliw a dysku-ja. w której bezrobot­
ni domagali się zorganizow ania ich w
sckcj-eóprzy C-Z-G- dla wspólnej walki 
o r a z  uobwalili jednogłośnie , protest 
P rz e c i \ \ \Ł o d b ic r a iń u  zapomóg J eksm 1- 
sjom. Żadni i 100% nodv'vżki naturalij 
' zapomogi z r. 193S wY Ywsokośc' 
przynajm niej 75 zł. dl.i średniej rodzi­
ny na m iesiąc: przechw odrabianiu za-  
pmnog' i o zwyot odebranych z a p o ­
móg. Nakoniec bezrobotni v rGmaii 
kom bet p o w d a to w w  b c z r o b o tn y c ib  o- 
raz zażądali rozwdązania 
mianowarriiyb p r z e z  staj-pstc i naczo1- 

ków gmin któfe składają ze
urzędników'- U- 

ponownic 'v5iwołać

Slasku wszystklcli zarządów7 między- 
M i ^ P  celem pogłębienia współ­
prac > . W ążelkie a tak 1’, które krzy-- 

j wtozą robotnika, można odeprzeć tylko 
drogą Solidarnej walki, i jedności ro­
botniczej.

Załoga poleca w szystkim  zvbąz- 
I kom, aby na zebraniach w vb7‘aly  dele- 
i-gatów7 na konferęn&je zw oływ aną do 
Katowic przez Ligę Obrony P raw  
Człowieka j Obywmtela.

Załoga dom aga 's ię  od władz 
jw sz a u fa  wszystkich ‘Organizacji 
rcgfsik:-ch na Śląsku. (Jesteśmy 

jciwko w/szclkiej ingerencji 
, /„ycie polityczne i społeczne 
I postulatem  niefegadzam \ się.
■dąkcja).

Załoga prOfestuje przeciw7 nowym 
; Prowokacjom  wojennyni faszyzm u bi- 
i tlerowskiego i uchwala wmlczyć w o- 
Jibronie Pokoju.
i c’.Załoga ostro przeciyystawią się Pró­
bom skasow ania Autwiomji Śląskiej i 

w gzystkT onęani/aO.jfe 1 clioace 
bmnić Autouómji,. aby stw7orzyly jeden 
front walki w jej obronie.

Załoga stw ierdza, że Ubezpieczenia 
Fedeijacj; nie mogą zastąpić Śpótki 
Brackiej i zagw arantow ać starości, dla­
tego żada wycófąpia •opłaty i anulować 
w s& stk ich  potrąceń na różne cele.

W ozacy, dzionkaridli kobiety kop. 
ijffiffój" w zyw ają wszystkie organiza­

cje w stąp :ć do akcji jaknaipredzej ce- 
’ęm uregulowania ipoż. 32,60 i 71 ‘ do- 
-inęriańi się podwyżki o 1,00 zł. na 
dnić wkę.

Zebran-f domagają sieTudzkieifo trak- 
‘::w an‘ą Przez urzędników.

Od Redakcin
Z M. S am bor — Korespondencje 

zamieszczam y. Prosim y o dalsze. U- 
Pąważnienie przyślem y-' po w7ydruko- 
watiiu formularzy.

P. K. L !Piny. .Ąparat radiowcy zu­
żyw a Prąd. Jeżeli więc macie umo­
w ę iw prąd do oświetlania, żądanie go­
spodarza jest uzasadnione- P rzed  są­
dami sprawce barcie  przegrali.

HenrYk C za r :  Poniew a^ na tem at
strejk.il ant:yoplatowę.go otfzjjm aliśm y 

artykuł i ten zaikwabftikowaliiśmy 
do druku, wbęc nie moż-emt zamieścić 
artykułu  waszego- Prosim y jednak o 
dalszą współpracę. Rówmież prosim y 
O , odszyfrowanie" s\ve£o pseudotiirnu 
'IcrzYnubnniej dłti redakcji.

O d Administracji

pi.ków7ógmin, które 
s 'fP ’c!i. masarzy* i 
chwalono również

•'branie w  bliskim tei-miire.

N o w y  B y t o m
sami infćjatyY$.ę do walki podjąć o 
praw o do życia. W odzowie biurą pen­
sje miesięczne i jest irn „ciepło ‘ i dla­
tego ci „wodzowie" robi.a dopiero,; to. 
czego robotnicy gw ałtem  .sie od nich 
domagają-

Zebranie załogow e bardzo ostro 
botępifo postępowanie sekr. okr. p.
Sitka za haniebne ..postępowanie ^wo- 
bęc robotników ? członka Rady IGłoir,- 
bika. którty-sw ego czasu uratow ał 12 
robotników przed  redukcją a, czcgp 
sekretarz  ZZZ. Bajdur nie potrafił- 
Członkowięć ZZZ. .tohsźenńc dyskuto­
wali nad pbecnąóĄchwiJą i atakami 
przed jakiemi stoją robotnicy, Dorna- 

|k iją  się od przyw ódców , ażeby  zw o­
ła! niezwłocznie ogólnośląsika'- -knnfc- 
‘Kencje zarządów  zw. gawK i radców 
przem ysłu hutniczego k tó ra  ma usta­
lić taktykę i om ów i^  fak tyczny spo­
sób walki. Zebrani krytYTowali postę-

PO S T U L A T Y  G Ó R N ICZE NIE 
M OGĄ B Y Ć  U TO PIO N E.

Zebranie załogow e kop. , ,Jokó '“ 
stw ierdza, że ostatni Kongres Rad w  i 
Katowicach Polec', komisji 
''w ią z k o w e j aby w  dalszych pertrak- 
tocjach z .przem ysłow cam i podtrzym a- 
'{v. w  całej rozciągłości w ysunięte po­
przednio' żądania. Zatem w alka nre 
może być uw ażana za skończoną, ^bo 
postulaty, w ysunięte przez górników, 
nie zostały  zrealizowane.

Z ebrano  załogow e, w yrażając  zgo­
dę na uchw ały  ostatniego Kongresu* 
poleca lokalnej Komisji M iędzyzwią­
zkow ej prowadzenie dalszej akcji w  
vm kierunku, gdyż wvs'.miete postu­

laty  nie mogą być  utopione.
Pozatem  zatoga konalni .-Pokoj 

apeluje d0 Gł- Kom- M iędzyzwiązkow ej 
cby zw ołała okręgow ą konferencję na

K olporter z Z aw iercia ; NiestgjaSnięj 
podaliście na przekazach rozrachunko­
w ych zw iększenia w ysyłki pism. W y- 
s y la m y ’W am  doda(tenvo. Rabat 5 gr. 
od egzem plarza.

J . W . M u szy n a : Niestety żadnego 
rachunku W am posłać nic możemy,

! ipon:e\yąż nasze pismo me ma n'c 
i wspólnego z „Naszą Spraw a"- Pismo 
! W am  wtysyłamy. Po jednym egz- ze 

kom itetów istaą-y.ch I  ostatni w  ilości 5 egz.
,L M. Iw7a cew 'cze : W arunki pre­

num eraty  obecnie 60 gr. mies. Posta- 
rąicie się o uczciwego kolportera.

KolP- S o sn o w iec: W  M ysłowicach
niema wogćle kolportera, wobec czego 
nie może m :eći'50% rabatu.

G. SU  K utno: Cenę pisma już ob­
niżyliśmy. Niesprzcdane egzem plarze 
prosim y zwrócić na nasz (adres, z za- 
znaczeińem, że „op ła tę  uiści ad resa t"  
i z zaznaczeniem, że są to zw ro tn e  
eg zem plarze" ,U pow ażn ien ie  w yśle­
my.

I. H. D aiićew ka: O trzy m a liśm y
Mirędzy- W asze zamówienie. Min m y liż je­

dnak mprzednio wysfan W am  Nr. 5 — 
25 egz. Nr. 6 — 25 egz. O bećn\ Nr- 
jotrzynuijecie w  ilośic' 20 egz. l^abat 
wynosi 3 gr. dla W ’ds- ‘‘Nałcżncj^ćg 
w płacać Przekazem  rozrachunków ?m  
N r . '29.

T. C.- Kal!sz — Rabat wynosi d 'a
W as 5 gr-

W . Ł azo w ski, B rze sk o ; P ro s im y  
■podać za  co P rzes ła l iśc ie  2 zl. w  dniu 
16 bież.’ m iesiąca.

W ydaw cą: JAN K A W A lPm  
Druk: „D rukarnia Polska", 1 a rn o w
skie Góry. Rynek 13„ — Tel. 540-34.


